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W sprawie socjalnej.
i.

Żadna może kwestja współczesna nie 
zdobyła sobie tyle rozgłosu, nie wystąpiła 
tak groźnie na widownię publiczną, a z pe 
wnośeią żadna nie wstrząsnęła tak silnie 
organizmem najpotężniejszych państw za­
chodnich — jak kwestja s o c j a l n a .  Wie 
lu wprawdzie lekceważy i nie zastanawia 
się głębiej nad jej znaczeniem; więcej atoli 
jest takich, co przypisują jej wagę czyn­
nika, który —  w bliższej lub dalszej przy­
szłości —  wywoła straszny i nagły prze­
wrót w społeczeństwie, reakcję we współ­
czesnej organizacji ekonomicznej. W  Niem­
czech, gdzie owoce agitacyj socjalno demo 
kratyoznych zdają się już dojrzewać, istnie­
ją  stowarzyszenia ka rozpowszechnianiu 
między masami robotniczemi zdrowych za­
sad społeczno-religijnych, starając się zba­
łamucony i zfanatyzowany lud, z jego czę­
sto słusznemi żądaniami, zwrócić na pro­
stą drogę. Każdy członek wstępujący do 
stowarzyszenia, obowiązuje się być s o c j a ­
l i s t ą ,  ale nie w znaczeniu rewolucyjnem, 
lecz o tyle, o ile dobrze zrozumiany a nie 
spaczony socjalizm dąży spokojnie bez 
krwi rozlewu, do powoływania coraz li­
czniejszych warstw ludu do dobrodziejstw 
oświaty i dobrobytu, do zapobiegania nad­
użyciom wyzyskiwaniu prac> Ddjemnei 
przez niektóre sfery kapitalistyczne, do 
łagodzenia i usuwania okoliczności, które 
pracę fizyczną robią zajęciem niezdrowem, 
wycieńczającem siły i nieprzyjemnem. To 
jest istota z d r o w e g o  s o c j a l i z m u .

Trzeba więc odróżniać „socjalnych de 
moKratóww od socjalistów. Socjalna demo 
kracja, która w Niemczech, za czasu go- 
njalnych agitacyj LassalleM, niezmiernie się 
rozpowszechniła —  przyczynia się najwię­
cej do wzrostu antagonizmu i rozdrażnie­
nia między robotniKami a pracodawcami. 
Przeciwnie, socjaliści chcą na drodze s p o 
k o j  o e g o  r o z w o j u  stosunków gospo­
darczych, zbliżać stopniowo i powoli kla­
sy robotnicze do klas wykształconych; 
przeto każdy pragnący podniesienia i uoby- 
watelniema najniższych warstw społecznych, 
powinien być w tern  z n a c z e n i u  socja­
listą.

Ale socjalna demokracja zadaleko po 
szła jeszcze w innym kierunku : przedsta­
wia ona swoje teorje rozwiązania kwesuji 
socjalnej na gruncie nowej religji; tu mie 
ści się jej potęga. Nie tyle owe mgliste, 
powikłane teorje socjalno-demokratyczne 
zarażają i fanatyzują klasy robotnicze, roz 
goryczając ich nienawiść ku wyższym sfe­
rom i e ta nowa, narzucana masom re- 
igja bezwyznaniowości i Kosmopolityzmu, 

re lgia me znająca o^zyzny, tradycyj, wy- 
rzt-Kująca się p rzesz łości...
s / m  rJ l  W objawiały się ruchy
ich^b*1! W^ d mas; zawsze następstwem 
nr7vnJ  y .K Z9wroty społeczne; wystarczy
ruch husycki f ek6wf  średnich najpierw 
lnt„ i ’ P0lem reformacię, przed stu 
3 ,  rew°lueję francuzką, a w naszym 
L i .u szczególnie Jata pięćdziesiąte, to nie
lu S e emy ..S'ę dziwili’ ze rządy i światli 
bied '6 8tal'aj ą s'^ wszclkiemi silami zapo- 
T j  ,, j  teraz zbliżającej się katastrofie.

nakże,  ̂ w jakitołw iek sposób przedsta- 
, 9,§ niedaleka przysztośó. będzie ona

VvKględnie objawem nieuniknionej eman- 
1 ypacji pracy ? która zarówno z, Jata od 
11-‘ si jak i tuż koło nas się zaczęła. Klasa 
robotnicza ma słuszne prawa do wolności, 
równości i dobrobytu, ale zasady, rozgła­
szane przez jej dzisiejszych przywódców, 
®ą do ostatecznych granic posunięte. „ W a- 
bza. nędzna egzystencja —  powiadają jej 
socjalni demokraci —  jest waszem pnze- 
z° aczeniern i pozostanie taką dotąd, do- 
P 1 nie wywołacie nagłego przewrotu w 
Obecnym porządku społecznym.1 Niena­
wiść do wszystkich i do wszystkiego, co 

hPa°słoldek Społeczay podtrzymuje, oto

•Nie z dążeniami robotniczemi do po 
prawienia ich materjalnego i moralnego 
bytu, ale z t e m  h a s ł e m  walczyć —  oto 

usze zadanie. Należy wszelkich sił użyc, 
ab* rozpoczynającą się walkę nienawiści
d^ł e(;znej  odwrócić a usprawiedliwione 
leż Dla P°k°jow e sprowadzić tory; na-
resie r e Ł  Ży.CẐ  ie^ ° nie tylko w jnte'  
nego, ale f f e U k " W  +1 P?™ądku.,8P°łf Z' 
robotniczej p „ hw. .lnteresie samejże klasy
nać, że co łuszne ^  Przek° ‘
dzie im oddane „r sPrawiedllwe, to bę-
muszą swoich n ie p o w o ł a n i ”  
obałamucających ioh S  P^yw ódców ,

• z *  ■ * * * g f e » g -
uprawnione i niesłuszne *nri„ .S8C0 
tylko powiększają niezgodę sp^l” * ' 

Przedewszystkiem należ, wyk ' 
dność socjalno-demokratycznej zasad •
koby n a j e m n a  p r a c a  b a m a  p r - ^ "  
s i ę  była źródłem bogactw klas w »ż8zf  ?kZ 
a lbo,ie  praca zawsze stoi w ró«. nym stosunku 
do produkcji. K to zna najpierwsze za^ dy  
ekonomji politycznej, ten wie, 
twarzania, czyli produkcji, potrzeba oprócz 
prao*- także k a p i t a ł u .  Zarówno praca 
pic iie może wytworzyć bez kapita jak 
i na >d wrót, kapitał bez pracy; również 
P*e małą rolę w produkcji odgrywa duch 
indywidualnej przed .się biorczości, oraz zmysł 
kierowania przedsiębiorstwem. Ztąd wyni­
kaj że sprawiedliwy podział zysków musi

się oprzeć na t y c h  w s z y s t k i c h  t r z e c h  
c z y n n i k a c h  wytwórczych.

Inny znów atak wymierzyli socjalni de­
mokraci w Klasę mieszczańską. O to po 
wiadają robotnikom że każdy przedsię­
biorca pracodawca jest ich wrogiem, ka­
żdy ich tylko wyzyskać pragnie — i to 
się przyczynia do zwiększenia ubóstwa 
klas_ pracujących Sądzimy, że każdy ro­
botnik łatwo się przekona czy tak jest, 
lub nie i od wyzysku ustrzedz się może 
Nie przesądzam : znajdą się wszędzie tacy 
niesumienni przedsiębiorcy; ale to hasło, 
u«,yte przez niepowołanych reprezentantów 
klasy robotniczej, uważać raczej należy za 
niezręczną i ohydną broń agitacyjną, 

rałszyw y liberalizm i radykalizm a głó- 
iue socjalna demokracja, dały zly począ­

tek rugowania chrześcijańskiej religji z 
pośród mas robotniczych. Niedawno temu 
pa zgromadzeniu robotników w Berlinie, 
jeden z nich, wziąwszy kufel piwa do rę­
ki, powstał i podnosząc go do góry, za­
wołał : „oto nasz B óg !“* A le to nie pier­
wsze owoce posiewu socjalnej demokra­
c j i . . .

Położenie w Rosji.
O  stosunkach w Rosji, dobrze po infor­

mowany korespondent C zasu , pisze z 
Wiednia co następuje:

„ Podług nadeszłyoh tu z Petersburga 
wiadomości, pochodzących z poważnego 
źródła, system iuaugurowany za obecnego 
panowania, w niczem , a mczem się uie 
zmienił; idzie ou dalej swoim trybem 
spotęgowany z duiem każdym , a pod o - 
pieką i za wolą cesarza, który wie, czego 
chce —  i z swojego punktu widzenia 
mniema, że chce dobrze i uczciwie. Rosja 
dla siebie samej i przez siebie samą wszę­
dzie i we wszystkiem; oto hasło systemu 
i panowania.

Wielkie poczucie własnej potęgi i m oż­
ności obejścia się bez innych, bez obcych, 
tak wewnątrz, jak zewnątrz « wiadomość, 
zupełna siły odpornej Rosji z zimnem 
obliczeniem, że do zaczepnej akcji, choćby 
tylko z samą Austrją, nie jest ona spo­
sobną. Żadnych też planów zaczepno-wo- 
jow n iczych , tak ze względu na naturę i 
stan wojskowej potęgi, jak wskutek woli 
cara i jegn pokojowego usposobień.a.

Zbliżenia do kogokolwiek Rosja moiu 
prourio szukać nie będzie ale nie wy­
kluczają w Petersburgu możności pole 
pszenia stosunków austrjacko-rosyjskicb 
Arcyksiąże Franciszek Ferdynand dobre 
po sobie pozostawił wspomnienie -  a je ­
go rozmowy, sądy i zdania, dobre wy­
warły wrażenie Car kilkakrotnie chwalił 
takt arcyksięcia, mianowicie w pewnym 
wypadku

Wewnątrz zawsze to samo i ten sam 
kierunek Objawem spotęgowanego syste­
mu jest nominacja na naczelnika władzy 
w Moskwie w. ks. Sergjusza, ani zbyt 
cenionego, ani czernkolwiek odznaczające­
go się, lecz którego żon a , z domu hess- 
kiego, przechodzi na prawosławie.

Polacy wciąż dalej, dla Petersburga i sy­
stemu nie istnieją. Nawet w prywatnych 
sprawach naturalizacji trudności coraz wię 
ksze, a wszelkie tegoroczne w tym celu 
zabiegi pozostały bezowocnemu

O  nihilistach coraz mniej jest mowy, 
ale wszelkie środki ostrożności przezor­
ności są zachowywane, chociaż nie wido­
czne. Para cesarska swobodnie ukazuje się 
po ulicach Petersburga.

Przepych i wspaniałość dworu zawsze 
wielkie i mało jaki dwór może się w tej 
mierze zmierzyć z petersburskim. Zabaw, 
balów i uroczystości dużo. Cesarzowa je ­
szcze namiętnie tańczy.

Gubernatorzy prov. incyj, przebywający w 
stolicy, otoczeni są niezwykłym sumptem 
i liczną eskortą, jakby jacy satrapowie, 
ohociaż na miejscu swoich rządów wiele z 
dawnej władzy stracili. Jenerał Hnrko, 
który w tych czasach bawił w Petersbur­
gu, niezachwiany w swem stanowisku.

Wskutek powyżej przytoczonego hasła 
panowania, znaczenie ciała dyplomatycznego 
w Petersburgu zm alało; żaden ambasador 
nie zajmuje wybitnego i wysuniętego sta­
nowiska. Nawet ambasadora niemieckiego 
pozycja, przez dłuższy czas wyjątkowa, po­
czyna się równać z innemu

O^inja publiczna chwali daleką podróż 
następcy tronu. Mają się ukazać w urzę­
dowym dzienniku zapiski z podróży tej, 
ale nie jego pióra, tylko jako odblask jego 
osobistych wrażeń. Pierwsze arkusze tych 
zapisków już znane są w manuskrypcie 
wyższym sferom towarzyskim petersbur­
skim.

Zajmującern było pierwsze przedstawie­
nie „Thermidora11 wobec cesarstwa, dw o­
ru i publiczności, wyłącznie złożonej z dy­
gnitarzy i najwyższego towarzystwa rosyj­
skiego ; niezwykłą była chwila, w której 
wobec tego audytorjum zabrzmiał na sce­
nie okrzyk: „precz z szafotem, niech żyje 
rzeczpospolita11. Utwór wywarł na tych 
słuchaczach wrażenie głębsze, powstało 
m j ę d z y  nimi jakby bezwiedne uczucie zdzi­
wienia, że słyszą w Petersburgu podobne 
rzeczy. Mówią, że cesarz parę razy otarł
zy> do których zresztą ma byc dość 

skłonnym.
Pomimo, i i  zaprzyjaźniony rząd fran­

cuzki —  wprawdzie nie wiedzieć dlacze­
go —  zakazał przedstawień „Tberm idora1, 
w Petersburgu pozwolono go grać. P ozw o­
lenie takie daje sam cesarz; udzielonem 
ono zostało na jeden raz, z zastrzeżeniem 
dalszej decyzji ; powtórzono następnie kil­
kakrotnie przedstawienie.

Dwór ubawił wybryk księcia Orleanu 
zwanego ] ’rinc( Gam ell’ . —  Incognito, nie 
przestrzegłszy nikogo przybył do Peters 
burga, wiedziony podobno gorącym afek­
tem do jednej z gwiazd opery. Poszedł 
na przedstawienie i zasiadł w fotelu. Przy­
padek chciał, że cały dwór był na przed­
stawieniu Po chwil uderzyła w. ks M a- 
rję Pawłównę znana twarz. Zawołano na­
czelnika p o lic ji, a po stwierdzeniu tożsa­
mości , zaproszono młodego księcia do 
loży cesarskiej, tam przywitano go serde 
cznit, lecz oświadczono, że nie pozostaje 
mu nie innego, jak tylko najspieszniej o -  
paścić Petersburg, co też na drugi dzień 
uczynił syn pretendenta.

Car nie jest ani okrutnym, ani tyranem, 
a przecież wszyscy się go boją“ .

Galicyjskie Towarzystwo kredytowe 
ziemskie.

(Dokończ.) Dodatkow o wnosi dyrekcja, 
ażeby miała prawo wysyłać do oszacowa­
nia bypotek także swego delegata (czego 
dotąd nie praktykowano), który przy o 
szacowaniu dóbr przez komisję szacunko­
wą, dyrekcję zastępować będzie. Jeżeli 
dyrekcja postanowi wysłać swego delega­
ta, w takim raz*e zawiadomi o tem pize- 
wodniczącego komisji szacunKowej.

Po obszernej dyskusji, przyjęto cały 
regulamin według propozycji dyrekcji, z 
drobnem, stylistycznemi zmianami.

Nasiępnie dyrektor, p. Rozwadowski, 
wniósł przedłożenie w przedmiocie przy­
stąpienia galic. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego do Towarzystwa wzajemnego 
kredytu w K rakow ie, celem ułatwienia 
wypłaty wylosowanych listów zastawnych 
i zapadłych kuponów, tudzież sprzedaży 
naszych listów w Krakowie.

M ając wzgląd na przepisy podatkowe, 
tudzież r*a postanowienia statutu Tow a­
rzystwa wzajemnego kredytu, dozwalające 
temuż Towarzystwu tylko ze swoimi 
członkami wchodzić w interesa, uchwalono 
upoważnić dyrekcję, aby imieniem galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, przy­
stąpiła do Towarzystwa wzajemnego kre­
dytu , zarejestrowanego Stowarzyszenia z 
ograniczoną odpowiedzialnością, w K rako­
wie z udziałem 300 złr. w a.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, 
postawił del. dr. Paszkowski wniosek na­
stępujący : . . .  i

„Poleca się dyrekcji, aby imieniem ga . 
Towarzystwa kredytowego zieinsk.ego, 
możliwie w porozumieniu z innemi insty­
tucjami kredytowemi galicyjskiemu, wnio 
sla do K oła polskiego w Wiedniu nu - 
morjał z żądaniem, o przeprowadzenie w 
Radzie państwa, odpowiadającego słuszno^ 
ści uregulowania w drodze ustawodawczej 
sprawy rozdziału licytacyjnej ceny kupna 
egzekucyjnie sprzedanej nieruchomości, mię­
dzy wierzycieli hypotecznych“ .

W niosek ten również bez rozpraw przy­
jęto, poczem przystąpiono do wyboru ko­
misji rewizyjnej. . i

Wybrani zostali pp. Gorayski, Zurow 
ski, V iv ien , Męciński, Żaba, Stanisław fujj 
Badeni i Paszkowski

Z kolei przystąpiono do załatwienia pe- 
tycyj.

Nad petyćią urzędników Towarzystwa 
o prowizoryczne podwyższenie płac przed 
reorganizacją etatu, y wnosi komisja rewi­
zyjna (ref. Stanisław hr. Badeni) przejść 
do porządku dziennego, polecając dyrek­
cji przedłożyć projekt reorganizacji etatu
urzędników .

P o rozprawie, w której del. Rettmger 
usilnie przemawiał za patentami, ucbwalo- 
uo wniosek komisji rewizyjnej.

Na następnem posiedzeniu z d. 21 b. m , 
uchwalono po odbytem posiedzeniu pout- 
nem, na posiedzeniu jawnem, jednomyślnie 
następujący wniosek del. W oltarta:

^Zgromadzenie uznając w zasadzie po­
trzebę uregulowania pensyj czlonkó . * / ' 
rekcji, poleca komisji rewizyjuej, ażeby aa 
przyszłem ogólnem zgromadzeniu, odpowie­
dni projekt przedstawiła1.

Dalej ze względu na cele humanitarne 
Tow. wzajemnej pomocy uczniów Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, przyznało mu Zgro­
madzenie wyjątkowo, jako częściowy zwrot 
straty, poniesionej przez niezgłoszenie do 
wypłaty wylosowanych listów zastawnych, 
(własność Towarzystwa stanowiących) kw o­
tę 220 złr.

Ł korni na wniosek reierenta del. T  
Żurowskiego uchwalono szereg zapomóg i 
pożyczkę dla urzędników i ®ług Towarzy­
stwa, tudzież d>a sierot po zmarłych urzę­
dnikach, Które w drodze osobnych pety- 
cyj o to osobno upraszały.

Następnie złożył prezes Dyrekcji oświad­
czenie następującej treści:

„G d y  Dyrekcja żadnego podania o pod­

wyższenie płac nie wnosiła, a wedle do ■ 
tyci czasowej praktyki podobne sprawy 
bez odsyłania do komisji rewizyjnej na 
poufnych posiedzeniach delegatów zała­
twiane były. przeto upraszam , ażeby z 
dyskusji nad wnioskiem p. Wolfartha m o­
ją osobę zupełnie wyłączono. Albowiem 
przyjmując z wyboru współobywateli urząd 
w Towarzystwie i spełniając go sumien­
nie, nie chcę, aby pracę moją ważono na 
guldeny i centy. A  zatem upraszam, aby 
wniosek p. Wolfartha cofnięty został".

D o  tego oświadczeni? przyłączyli się 
p p .: Stanisław Gniewosz wiceprezes D y­
rekcji, oraz Antoni hr. Golejewski w inne 
niu własnem i reszty członków Dyrekcji.

Wskutek powyższych oświadczeń zarzą­
dził przewodniczący napowrót posiedzenie 
poufne.

Po posiedzeniu poufnem uchwalono je ­
dnomyślnie na wniosek p. del Abrahamo- 
wicza reasumcję uchwały powziętej co do 
wniosku p. Wolfartha.

Prezes Dyrekcji p. Dem bowski złożył 
w jej imieniu podziękowanie delegatom za 
załatwienie sprawy w ten sposób, jak to 
się stało, poczem na dalszy wniosek p. 
Abrahamowi cz,a, zgromadzenie uchwaliło 
formalne cofnięcie wniosku p. Wolfartha, 
uważając go jako niebyły.

W kwestji obchodu jubileuszu uchwalo­
no na propozycję del. Lubińskiego pozo­
stawić Dyrekcji postanowienie, czy zamie­
rza urządzić obchód jubileuszu, czy też 
go zaniechać, poczeir przewodniczący zam­
knął obrady zgromadzenia.

do urządzenia szkół izraelicKich prywa 
tnych, świeżo założonych i utrzymywa­
nych przez Towarzystwo Alliance Israe- 
lite ;

12) polecić do bibljotek szKÓł ludo 
wych rocznik I I  gi czasopism a: „Uczyteł 
wydanego przez ruskie Towarzystwo peda­
gogiczne ;

13) polecić na premje dla m iodn !ży 
szkół ludowych działko pod tytułem : „M a­
tka1, przez Władysława B ełzę;

14) zatwierdzić wybór ks. Cyprjana Ja- 
sienickiego i p. Józefa Nanowskiego na 
reprezentantów Rady powiatowej w Lisku, 
do tamtejszej Rady szkolnej okręgowej.

(Dokończenie nastąpi).

Czerwona Ruś hołdując znanemu zda 
ni u: les extrhnes s?. tou henf, zaczyna
wkraczać z powagą w dziedzinę humory- 
styki. \Vr artykule swym p t. „H ejże na 
Moskala11 przytacza cały niemal artykuł 
z Gazety Narodowej) „K oleje strategiczne 
wschodniej Galicji, ich znaczenie i donio­
słość11 i odzywa się w ten sposób :

„Szowinistom polskim należy oddać 
sprawiedliwość, że o ile z jednej strony 
nie omijają żadnej sposobności, aby w o- 
czach trzeźwo myślących ludzi OKazać się 
g . ibo śmiesznymi o tyle z drugiej strony 
starają się usilnie, aby rozweselić ludzi i 
pobudzić ich do serdeczuego śmiechu!1

Ciekawi jesteśmy, coby też ktoś powie­
dział o powyższym zwrocie, — notabene 
d o s ł o w n i e  tłómaezonym. —  Z  jednej 
strony śmiech, z drugiej strony śm iech !... 
złączywszy więc to razem, wypadnie dla 
Czerwonej Rusi i je j stronników: ośmie 
szenie się samych Jeżeli bowiem ktoś 
atakuje coś, to powinien podać argumenta 
i pow ody, z jakich przyczyn ta lub owa 
rzecz wydaje mu się uieprawdopodobną 
lnb śmieszną. Tymczasem Czerwona Ruś 
„zapo nniała1' o tem i cieszy s ię , sama 
nie wiedząc z czego. A lbo dla budzącego 
sensację i zaciekawienie tytu łu , napisała 
sobie rtyKuł „hum orystyczny1, albo też 
nie miała poważniejszej rzeczy pod ręką, 
aby zapchać miejsce w skonfiskowanym 
numerze. Tak można sądzić przynaj­
mniej.

Nakoniec pozwalamy sonie zapytać: 
jakim językiem Czerwona R uś  właściwie 
pisze? W iele po rosyjsku, średnio po ru­
sku, trochę po polsku : a eto w atnaszenji 
k rossijskomu i rusknmu narodu niemnoż- 
k o . . .  niepriliczno. Należy się zdecydować 
i jednego albo drugiego języka nie kale­
czyć fataluie.

Minimalne żądania posłów ruskich na 
Bukowinie.

Na ostatnium posiedzeniu Russkoj Rady 
w Czerniowcach uchwalono postawić rzą­
dowi między innemi żądanie, aby Rusini 
w Sejmie i w Radzie państwa mieli odpo­
wiednią liczbę przedstawicieli i aby prasa 
ich i stowarzjszenia miały większą swo­
bodę aziałania.

Pod względem narodowym żądają R u ­
sini, aby przy obsadzaniu wyższych posad 
sądowych i administracyjnych uwzględnia­
no ich na równi z innemi narodowościami, 
aby w ruskich powiatach znajdowali się 
urzędnicy znający dokładnie język ruski; 
aby władze cywilne w rusKich okolicach 
Bukowiny, władze krajowe i urzędy uży­
wały również języka ruskiego.

W  kwestji kościelnej żądają rozdziału 
arcybiskupstwa gr. kat. od wołoskiego, i 
wprowadzenia ^ęzyka ruskiego do szkół 
duchownych piawosławnych, w kwestji 
szkolnej zaś założenia gimnazjum ruskie­
go w Czerniowcach, lub przyuajmuiej utwo­
rzenia klas równoległych z językiem wy­
kładowym ruskim, a dalej, aby zakładano 
szkoły ludowe 4 -klas. wyłącznie dl? Rusi­
nów. Pod względem ekonomicznym żąda­
nia nie różnią się bynajmniej od żądań 
innych narodów.

Z  krajowej Rady szkolnej.

Rada szkolna krajowa uchwaliła n? po­
siedzeniu, odbytem duia 18 marca 1891 :

1) nowy rozkład i plan nauki historji 
Polski i Rusi w szkołach średnich ;

2) przyjąć do wiadomości reskrypt p. 
ministra, uwiadamiający, iż cesarz zezwo­
lił na utworzenie we Lwowie piąti go niż­
szego gimnazjum, od początku roku szkol­
nego 1892/93;

3) rozesłać do dyrekcyj szkół średnich 
wykaz książek aprobowanych, których za­
pas wystarcza na rok następny, wraz ż 
okólnikiem , wzywającym nauczycieli do 
pracy nad ulepszeniem podręczn ików

4) zaliczyć w poczef książek dozw olo­
nych, na klasę III  , i y ,  w gimnazjach
z językiem wykładowym polskim : S c iU -
kla Ćwiczenia greckie, do j ęzyk a p o l -

Parylakzas ’ Lew icki i Piotr

5) przyjąć do wiadomości sprawozdanie 
lu s t r a c je  k aj owego inspektora szkolne- 
go, r. Ludom ila Germana, z wizytacji 
gimnazjum w Sanoku, zatwierdzając od ­
nośne w nioski;

6) zamianować dr. Józefa Limbacha, 
nauczyciela gimnazjum w Jarosławiu, eks­
pertem komisji naukowej krajowej Rady 
szkolnej do historji naturalnej ;

*) zamianować Antoniego Lenczowskie- 
go zastępcą nauczyciela w gimnazjum św. 
Anny w Krakowie, w miejsce urlopowa­
nego dr. Augusta Sokołowskiego .

8) zatwierdzić w zawodzie nauczyciel­
skim ks. Józefa Sidora katechetą obrz. 
łac. w gimnazjum w Sanoku ;

9) ks.M icnała Semenuwa, katechetą obrz. 
grec. kat. w gimnazjum w Stanisławo­
wie ;

10) aprobować instrukcję co do użycia 
wypisów polskich na trzecim i czwartym 
roku seminarjów nauczycielskich;

11) zatwierdzić wnioski, odnoszące się

KURJER LWOWSKI.

* W  sprawie obchodu 3 maja zwołane 
zgromadzenie Izby adwokackiej lwowskiej 
odbyło się dnia 21 b. m., w lokalu Izby 
pod pi zewodnictwem dra Jana Czajkowskie­
go, który na sekretarza powołał dra Zioną. 
Dr. Małachowski zdał sprawę z powodow, 
które skłoniły wydział do przedsięwzięcia 
kroków w sprawie obchodu stuletniej ro­
cznicy konstytucji 3 maja; odczytał nastę­
pnie zakaz policji, zabraniający odbycia po­
siedzenia, zwołanbgo przez wydział Izby, i 
reskrypt ministerjalny, zabraniający Izbie 
dalszego udziału w tej sprawce; w końcu 
przedłożył Zgromadzeuiu sprawozdanie, któ­
re wydział wygotował jako odpowiedź na 
reskrypt ministerstwa. W  sprawozdaniu tem 
wykazuje wydział dowodnie, że Izbie p rzy ­
sługuje prawo brania udziału w obchodzie 
narodowym. Następnie przyjęło Zgromadzę 
nie jednogłośnie wniosek dra Masa opiew a­
jm y :

Zgromadzenie solidaryzuje się z. osnową 
sprawozdania przez wydział do ministerstwa 
wygotowanego i wyraża wydziałowi gorące 
uznanie i podziękowanie za inicjatyw^ i 
dotychczasową działalność w sprawie obcho­
du 3 maja Również przyjęło Zgromadzenie 
jednomyślnie wniosek dra Sołowija, ażeby 
orzeczenie dyrekcji policji, resarypt mini­
sterstwa i sprawozdanie wydziału odlito 
gratować i rozdzielić między członków. w  
końcu na wniosek dra Lisiewicza uchwalo­
no polecić wydziałowi, by celem zniesienia 
orzeczenia policji, poczynił wszelkie^ możli­
we kroki prawne. Na tem posiedzenie zam­
knięto.

* Nadzwyczajne walne grom adzenie T o­
warzystwa historycznego, odbyło się w  so­
botę, 21 b. m. Zagaił je wiceprezes Towa­
rzystwa , prof. Wojciechowski, przemową o 
zmarłym dożywotnim prezesie, ś. p. Ksa- 
werym Liske, którego śmierć osierociła T o­
w a r z y s t w o .  pierwszem pięcioleciu po­
wstania i rozwoju Towarzystwa i jego or- 
gann, Kwartalnika, zainicjowania zjazdu, 
or był duszą wszystkiego. Dziś go nie ma; 
trze-a go zbiorowemi zastąpić siłami.

Stoiąc, wysłnenało Zgromadzenie tej prze­
mowy.

Potem przystąpiono do wyborów. Pre­
zesem został profesor Tadeusz W ojciechow­
ski, wiceprezesem p. W ładysław Łoziński, 
redaktorem Kwartalnika profesor Oswald 
Balzer, sekretarzem Towarzystwa dr. Lu­
dwik Finkel, sekretarzem zaś redakcji p. 
Aleksander Czołowski.

Po wyborach odczytał profesor Abraham 
rzecz p. t- „O początkach dziesięciny swo­
bodnej w Polsce1.

* W  urzędzie pocztowym lwowskim od- 
odbyła się piękna uroczystość wręczenia 
srebrnego krzyża zasługi z koroną, emery­
towanemu konduktorowi pocztowemu, Fran­
ciszkowi Smischnemu, który przez lat 40 
pełnił słnżbę ku powszechnemu zadowo- 
lenin.

* Adwokaci lwowscy zawiązali komitet, 
który ma się zająć ułożeniem programu uro­
czystego obchodu wiekopomnej rocznicy Trze­
ciego Maja. Adwokaci występnią tutaj nie 
jako korporacja, ale jako oso Dy prywatne.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Ze Stanisławowa donoszą, że biskup 
stanisławowski, ks. Pełesz , ma otrzym_ć 
biskupstwo przemyskie.

* K urjer Stanisławowski p isze: W za­
rządzie m.asta naszego panuje zupełne bez­
królewie.. Stara Rada miejska nie urzęduje, 
ponieważ mandat je j, wskutek prawomocnie 
wybranej nowej Rady zg a s ł, a nowa Rada 
nie urzęduje, bo jej nikt do ukonstytuowa­
nia nie zwołuje. Przyczyny tego zastoju 
mają być różnorakie a między innemi oakże 
i ta, że od śmierci p. Chuny Jonasa odby­
wają się ciągłe poszukiwania między ra- 
duymi za najstarszym wiekiem, do czego 
się żaden przyznać nie chce. Nam się je ­
dnak zdaje, że te przeszkody nie powinny 
powstrzymać jak najszybszego zwołania Ra­
dy. Grasująca w mieście naszem epidemja 
tyfusu plamistego, brak uchwalonego bu­
dżetu i inne sprawy ważne, są dostate 
cznym powodem do pobudzenia wyjątkowej 
eneigji u naszych ojców miasta.

* W  Kołomyi nie nstały jeszcze zupełnie 
zaburzenia. Niedawno pobili zydzi ucznia 
gimnazjalnego i 12-lecuią dziewczynkę Bo 
rzemską. tak iż oboje leżą chorzy Chrze­
ścijanie postanowili w ten sposób odpowia­
dać n?, zaczepki żj dów, że przestają n nich 
knpować i założono już 3 kramy chrześci­
jańskie. Zemsta taka byłaby dla żydów' nie 
wątpliwie najgorszą, gdyby tylko mieszKań 
cy Kołomyi wytrwali w przedsięwzięciu, 
do czego ich z naszej strony' najgoięcej za 
chęcamy.

* Dr. Romuald Klimkiewicz, sprzedawszy 
dobra swe na Bukowinie, osiedlił się na 
nowo w Czerniowcach i temi dniami otwie­
ra kancelarję adwokacką.

* W  Sirojestie, powiatu suczaw ikiego, 
przeprowadzono egzekneję podatkową przy 
pomocy wojska. Dnia 18 b. m. stał tam m, 
straży żołnierz 41 pp. Moryc Blnm, kiedy 
niespodzianie jeden z włościan zaszndł mu 
z tyłu i chwyciwszy żołnierza za gardło, 
obmazał mu krwią całe oblicze. Szerego­
wiec odwrócił się do napastującego, lecz w 
tejże chwili podbiegło "kilku innych chło­
pów, obalili żołnierza na ziemię, rozbroili i 
obili bardzo niebezpiecznie Żand irmerja 
wysiedziła i aresztowała jednego z napa­
stników, n którego znaleziono karabin Blu-
łjUj

* W  Rzeszowie dnia 19 b. m. zawarty 
został związek małżeński między panną 
Lanrą Alsówną a panem Wilhelmem Nowi­
na Przybylskim, nauczycielem seminarjnm 
nancz. żeńskiego w Przemyślu.

* Gazetę Koło.nyjską  skonfiskowano za 
wiersz „K ołom yjka11.

D o  dziejów „równouprawnienia1 w szko­
le możemy podać następujące Inne, nie 
podlegające najmniejszej wątpliwości, g a y i 
są oparte na cytatach memieokięi katoli­
ckiej gazety Westpreussisches Yolksblatt. 
I  tak:

V  Grunhagen uczęszcza do szk o ły : 49 
dziec-’ Katoliokich, 6 ewangeliokich. W  
Georgensdorfie 39 Katolickich a 12 ewan­
geliokich. W  Laabe 24 katolickich a 3 
ewangelickich. Nauczyciele wszędzie są 
protestanci a w klasach wisi wszędzie por 
tret Marcina Lutra, pomimo, że większość 
dzieci należy do wyznania katolickiego. 
Wspomniana wyżej gazeta zapytuje się 
bardzo słusznie, w której szkole mięszanej 
lub katolickiej ścierpianoby portret Papie 
ża? Najsłuszniejszemby było, aby wobec 
mniejszości urządzić w przytoczonych miej­
scowościach tedną szkolę czysto ewangeli­
cką, tem więcej, że wsie te nie są od . le- 
bie zbyt odległe. Po|eanawoze prądy mają 
zawiać coprawda z Berlina, ltcz ich pod­
muchu do tej pory uczuć niepodobna.

KURJER W IELKOPOLSKI.

* Mieszkańcy miasta Poznania zgadzają 
się jednomyślnie na tym punkcie, że jeżeli 
rząd nie przedsięweźmie w krótkim czasie 
regulacji W arty i nie poznosi mosiiów for- 
tecznych, to wschodnia część miasta popa­
dnie w zupełną rninę.

* Berlińska Staatsburger Zeitung rozpo­
wszechniona w wyższych sferach obywatel­
skich, pisze co następuje:

„D o stołu cesarskiego zaproszę, zostali 
niedawno p. Kościelski z 1 ,ną- Pełen za­
dowolenia, pisze Borsen Cour rier: „Panią 
Kościelską wyróżnił cesarz, s -iza ją c  ją 
przy stole, przy którym sam jadł11. Intere­
sującą wiadomością będzie, iż pani Kościel- 
ska jest żydowskiego Dochodzenia. Ojcem 
jej jest znany warszawski bankier i prze­
mysłowiec. Jon ( ilieb Bloch, który pomi­
mo zmiany religji mojżeszowej na ewan­
gelicką , ni,> przestaje być najgorętszym 
obrońcą swoich byłych współwyznawców1.

* W Poznaniu odbędzie się w dniu 25 
b. w wiec, celem wyboru komitetu dla u- 
rządzenia obchodu setnej rocznicy Konsty­
tucji 3 maja.
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KARTKA Z DZIEJÓW

KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU.
(1S55—1SOO).

W Y J Ą T K I Z  P AM IĘ TN IK Ó W  

Dra WŁADY8ŁAWA RUDNICKIEGO. 

Przepisał 

D r. A N T O N I  J.

V .

(Ciąg dalsi) 1.

Wypadek powyższy, znalazł nawet poeię, 
w osobie Komara, bardzo zdolnego, ale 
sponiewieranego młodzieńca, który go opi­
sał prozą, naśladując styl biblijny

*) Tadeusz Komar, urodzony w Suwał­
kach. syn biednego urzędnika, sierota, wiel­
kich zdolności, przybył do Kijowa w 18b3 
r., wstąpił na wydział lekarski, był to j e ­
dyny koroniarz szukający tu nauki, mu­
siał się nawet, jako Litwin legitymować, 
bo podówczas, dla wychowańców P ols«i 
Kongresowej, wszechnica nasza była zam­
kniętą, rząd bał się zbliżenia młodzieży 
przy Bywającej z nad W isły, z młodzieżą u- 
kraińską. Komar był w nędzy, przygarnęli 
go koledzy, szczególnie pośród Litwinów 
zaznawał mirn. Litwa jednak nabożna i 
wierząca, nie mogła się pogodzić z jego 
Libertynizmem: szczególnym sarKazmem obrzu­
cał cześć dla Matki Boskiej, tak powsze­
chną w ziemiach dawnej rzeczypospolitej; ztąd 
nawet zjednał sobie przydomek „heretyka". 
Znany był z bardzo udatnych okolicznościo­
wych wierszydeł, naśladowca Heinego, a 
czasem Berangera. W  końcu 1853 roku 
jeden ze studentów wydziału lekarskiego, 
powziął myśl wydawania humorystycznego 
pisemka, pod tytułem K iełbaska , redaktora 
przezwano k u rą ; naturalnie, że nie było 
mowy o druku, gazetka w rękopiśmiennej 
występowała szacie, biuro jej mieściło się 
przy bibljotece studenckiej, w mieszkaniu 
na.letąe,emioGarnkuchnipatrjotyczne). Tytuł 
owej gazetki zdobił rysunek, ręką Grzego­
rza Kaczkowskiego także studenta z w y­
działu lekarskiego, bardzo zręcznie piórkiem 
zrobiony: tło obrazu stanowił dziedziniec 
garnkuchni, z bramy dziedzińca wypada 
utuczony dobrze wieprz, a za nim leci w 
pogoń, najprzód sam gospodarz, także stu­
dent, z molestującym okrzykiem : poczekaj 
kochanieńki! za gospodarzem wszystka słu 
żba. Byio to odwzorowanie prawdziwego 
zdarzenia; istotnie administracja garnku­
chni, postradała w ten sposób wieprza, a 
administrator, ,poczci r/y Bronisław W e— f, 
żałośną tę historję, opowiadał wszystkim 
przybywającym na obiad. Komar tu także 
był codziennym gościem, zasilał Kiełbaską 
wierszykami, w formie szarad i bajeczek. 
Tak naprzj kład szarada o pchełce dziwnie 
ndatna co do furmy i zwrotów, poczynała 
się tak

Każda panna po pacierzu,
Do łóżeczka idąc skromnie,
Ma interes zawsze do mnie;
Skacząc bracia moi ży ją . . .

i t. d. i t. d.

Sławę jednak pozyskał trochę później 
poematem, który nosił tytuł następujący: 
Bastyljaaa, albo rzecz  o barbarzyństwe 
Brynkenotcem i onego w amfiteatrze p o tłu ­
czeniu. Ogólnie nazywano ją  Brynkieniadą, 
rozeszła się w tysiącznych odpisach, kur­
sowała po Litwie i Rusi, snać była na cza­
sie. Komar nżył tu stylu bib-ijnegu, na 
wzór Lamaine’go i Mickiewicza (Księgi piel- 
grzymstwa). Bastyliada owa podzielona na 
dwie części: pierwsza składa się ze 139 
sentencyj, druga z 90. Oio choćby dla 
przykładu, weźmy kilka początkowych o- 
kresów, by czytelnik mógł mieć wyobra­
żenie o sposobie pisania Komara. . .

. . .  4. A głową kasty piśmienników, był 
wonczas Mikołaj z Kiachty, wyznawca 
Korfncjnsza.

5. A na stolcu prokonsulatorskim, sie­
dział na on czas z imienia Imperatora Hi- 
laryon Bazylides.

6. A mąż to był książęcego rodu, a nie­
wielkiej elokwencji, a w Atenach nie by­
wał i z Sofistami nie trzymał.

Sprawa powyższa pod względem polity­
cznym , miała to ważne znaczenie, że w y­
jąwszy żydów, wszystkie trzy narodowo­
ści, kształcące się w Kijowie, wzięły w

11 ZU M IE  KARKU.
P O W I E Ś Ć  

A J)U L F A  D Y G A S IŃ S K IE G O .

5)
(Ciąg dalsiy).

•wie morgi gruntu, mój B oże! I  pa- 
powiada, że to nie ostatnio ? Prze- 
ieta taka, j  ik łania, mogłaby być 
ałą gębą! Na taką nie dwie morgi 
bo i dwie włóki mało. Jedna kro- 
a prosiąt, co to za m ajątek! P o ­
ndy, coby się jej nieje Ina szlach- 
powstydzić m ogła, powinno być 

łók gruntu, krów ze dwadzieścia, 
e wozy, bryczka, koni z d-ziesięć... 
ifeby było, to dobrze, ale kiej nie 
eba się smakiem obejść.

po co  się smakiem obchodzić, kie- 
rszystko być m oże? Trzeba tylko, 
mienka chciała.
ebym ja  chciała? M ocny Boże, a 

nie miała chcieć ? T ylko ~kąd we-

o, to powiadam panience, że do- 
ę wyciągnąć i wziąć, 
o mię też pan po próżnu m a n i! 
le manię, nie manię, jak mi B óg 
Wielkie dla panienki szczęście, że 
tkała takiego, jak ja  człowieka.
. zkądże też Pan B óg  prowadzi?

7. A rzekał sąd i nad grodem św. Mi­
chała, i nad grodem Kamiennym, i nad 
grodem rodzinnym Halperyna, i nad ziemią 
wołów, i nad wszemi ziemiami, kędy klu­
ski z serem jedzone są.

8. I sprawował rządy samodzielne nad 
onemi ziemiami mąż Hilaryon Bazylides, a 
nad nim sprawowała rządy niewiasta Hila- 
ryonowa itd. itd.

1 w takim guście od początku do koń­
ca Autor brał udział w owej głośnej a- 
wanturze, dostał się do kozy z innymi, w 
końcu bowiem Bustyljady dodaje: „Pisa­
łem one rzeczy w ciemnicy wielkiego pre- 
torjum i w klatce baszty czternastej, w ko­
mnatach reduty, kędy więzion byłem roku 
5857, od grzechu Adamowego".

Działo się to w jesieni 1857 rok u ; Ko­
mar czy musiał opuścić uniwersytet, czy 
też go z dobrej woli opuścił, dość, że 
szlachta zebrana na wybory, złożyła spory 
fundusz i wysłała go za granicę, z warun­
kiem, by tam ukończył studja lekarskie. 
Wysłaniec jednak prędko wrócił, straciwszy 
wszystkie pieniądze w Krakowie. Oto, co 
o nim dalej pisze Rudnicki w swoich pa­
miętnikach: „Spotkałem się z nim w W ar­
szawie, w początkach 1860 roku. Żył on 
w największej nędzy. Pomimo różności 
zdań i zasad, przyjął odemnie jedyną po­
moc, jaką mu ofiarować mogłem, to je s t : 
pomieszkanie wspólne, kawę zrana i zło 
tówkę dziennie na strawne. Przestał wte­
dy pić zupełnie (a jeszcze w Kijowie na­
brał tego brzydkiego nałogn). Wszedł w 
skład redakcji K roniki, która już wówczas 
do półarkuszowych doszła rozmiarów i nikt 
jej prawie nie czytał, co mu zaledwie dru­
gi złoty na dzień przynosiło. Na tej po­
sadzie zostawiłem go w Warszawie, zkąd 
w cztery miesiące od spotkania się z nim 
wyjechałem, zostawiwszy mu Kilka rubli 
na kurację, gdyż silnie cierpiał na chroni­
czny katar płuc. W ziął też po mnie w 
spadku samowar i parę szklanek, a pan 
Władysław Zamojski, syn Andrzeja, kazał 
mu dać daiemnie zajmowane przezemnie 
mieszkanie, w swoim domu, dziś skonfisko­
wanym. W  czasie, o którym mówię, stracił 
on wiele z swojej c z e r w o n o ś c i ,  mało­
mówny jak zawsze, stał się bardziej po­
sępny i melancholijny; dość często zaglą­
dał do kościoła, szukając ulgi w modli­
twie, chociaż się z tern ukrywał. Intere­
sowały go sprawy publiczne, tęsknił do- 
Kijowa, a na młodzież warszawską patrzył 
z pogardą (?) i pierwszy odsłonił przede- 
mną całą czczość jej wyobrażeń, oraz całą 
potęgę jej zarozumiałości. Poezji wcale nie 
pisał ostatniemi czasy, z powodu, że jak 
sam się wyrażał, naprzód o jeden krok 
się nie posunął, a starą piosnkę dokuczyło 
mu powtarzać41. —  Wypadki 1862 roku 
zastały go w szpitalu, w powstaniu brał 
udział, ale podrzędny, bo nigdzie o nim 
wzmianki nie spotkaliśmy, a musiał brać, 
kiedy emigrował. Na początku 1871 roku, 
umarł w SFwaibarji. (G azeta  TC ar śzau ska, 
1871. Nr. 102). W  Szwajcarji wyszły je ­
go poezje p. t . : Dumy i pieśni Ludomira, 
wydał Tadeusz Zabużyński, zeszyt, I. — 
Bendlikon 1865. —  Z nich się przekonać 
można, że się zmienił co do przekonań, 
najprzód bowiem znajdujemy tu w iersz: 
Do Królowej K orony Polskiej westchnie­
n i e . . .  Litwa akademicKa pomawiająca go 
o obojętność i lekceważenie Ostrobramskiej 
Orędowniczki, mocno by się ucieszyła owem 
westchnieniem. Następnie z umieszczonych 
dat pod utworami Komara, łatwo ułożyć 
chronologicznie jego wędrówkę. W 1857 
roku był jeszcze w Kijowie, r. 1858 prze­
pędził na. Wołyniu i tam się kochał w ja ­
kiejś pannie Kornelji, dwa następne lata 
przepędził w Warszawie, w końcu roku 
1861 znajdował się pod Kownem, w roku 
1863 w obozie na Podlasiu, ale już w 
grudniu tego roku przerzucił się w Stani­
sławowskie ; pierwszą połowę 1864 roku 
przesiedział pod kluczem w Ołomuńcu, w 
lipcu był w Zurichu Podobno, należał 
do współpracowników Ojczyzny, wydawanej 
w Bendlikonie. Nie możemy się wstrzy­
mać, żebyśmy na zakończenie nie przyto­
czyli tu * jego I umek krótkiego ustępu 
p. t . : Ośmioro życzeń na rok 1 8 6 5 :

^ Bogiem, z zacnej pracy żyć,
Matkę Polskę życiem czcić,
Poświęceniem błędy zmyć,
Przed złj, sławą na śmierć drżyć,
Łzy i skargi w sercu skryć,
O swobodne trzeźwo śnić,
D u ch e m , czynem w przyszłość bić,
ja k  syn Polski zacnie ż y ć !

—  Oho, zdaleka. zdaleka! Polak je ­
stem, katolik, z tych stron pochodzę; ale 
od dwudziestu lat osiadlem w jednym ta­
kim kraju, gdzie w ziemi złoto le ż y , J ja -  
menty, tylko się po schylac trzeba. D o­
brze mi teraz i przychodzę swoim roda­
kom powiedzieć, żeby tam po chleb poszli. 
W  owym kraju nikt nie jada k artofli... 
wszyscy pijają kawę; nie jedzą chleba czar­
nego, tylko ciasto światłe, jak  słońce; tam 
się ma ryż, cukier, rodzynki taniej, aniżeli 
tutaj b ób ; tam nie ma żadnych chłopów... 
wszyscy są sobie równi panowie; tam n i­
gdy nikomu nie jest zimno, bo ludzie ma­
ją  wieczną w iosn ę .. .  Raj był w tym kra^ 
ju kiedy Pan Bóg stworzył Adam a i 
Ewę.

—  Święty B oże, gdzie też jest kraj 
taki ?

—  Jakbyś panienka chciała zostać wiel­
ką pauią w tym kraju, to ja  tam mogę 
wysłać, powiedzieć, co trzeba zrobić, żeby 
szczęśliwie dojechać.

—  Bogaćbym  nie chciała, jeno pan pe­
wnie tak kusi dla żartu, a ja  głupia go­
towane uwierzyć.

—  Dla swojego szczęścia i dla szczęścia 
swej rodziny powinnaś mi uwierzyć! — 
zawołał podróżny. —  B óg ci los wielki 
zsyła, trzeba to szanować!

Ten człowiek mówił tak jakoś pnważnie, 
że w Marynie aż serce zadrżało, jakby się 
wzruszyła w kościele na kazaniu. Spojrza­
ła pokornie na nieznajomego, myślała, że 
to chyba jaki prorok, a on tak dalej m ó­
w ił:

Q  Zola namawiał kilkakrotnie Banzil 
le’a. aby się podał na kandydata do Aka- 
demji francuskiej. Poeta stale odmawiał.

—  Zkądże ten upór? —  pytał Zola.
—  Nienawidzę wszelkich stowarzyszeń.
—  Ba ! A gdyby ci przyniesiono nomi­

nację już gotową, tak, na srebrnej tacy ?...

niej zgodny udział, i jedna drugiej nie | 
zdradziła w niczem. Na pochwałę też mło j 
dzieży dodać należy, że uczucie honoru, | 
tak silnie jakoś ją przesiąknęło, iż nikt ’ 
nie zdradził także Rebindera, nawet ci, 
co przeciwko kolegom świadczyli. A  j e ­
dnak wszyscy akademicy wiedzieli o tern, 
że jeżeli nie doradzał, to też i nie odra­
dzał on, zrobienia sobie samym satysfak­
cji i komisja śledcza pilnie się o to do­
pytywała.

W ciągu całego następnego półrocza, sta­
nowiła młodzież jedną zgodną korporację. 
W zięto się nawet do nauki zaczęto zbli­
żać się do profesorów, uniwersytet stał 
śię istnym uniwersytetem, nie zaś klubem, 
i żadnego sądu nie by o.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Z NAD R IIIIE R Y .
Mentona 18 n area.

(Dokończenie).
Karnawał tegoroczny odznacza) się wiel 

kiem ożywieniem : mieliśmy więc zabaw
różnych bez liku Balcilles de jteurs, bn- 
lailles de cm fctU , maskarady uliczne, ba­
le maskowe, które miastu całemu nada­
wały oryginalny charakter ; widząc legjony 
masek, porwanych wirem zabawy, zdawało 
się, że szał jakiś je  opanował, że to świat 
inny, wybrany, w którym ani troska, ani 
smutek nie istnieją w cale!

W  sąsiedniej JUentonie życie bije iQ_ 
nem zupełnie tętnem; gdy w Nicei jed y - 
nem hasłem jest gonitwa za przyjemno 
ściami, tu przeważa cisza i spokój kon­
templacyjny. Osoby, przepędzające tu zi­
mę, należą w znacznej liczbie do tych nie 
szczęśliwych, w piersiach których zarodek 
śmierci, to też wielka suma cierpienia, w 
jednym punkcie skoncentrowanego, nie jest 
zdolną wytworzyć atmosfery wesołej.

Pomimo to jednak spędza się tu czas 
przyjemnie, dzięki wspaniałej pogodzie, 
wycieczkom w urocze okolice i towarzy­
stwu hotelowemu. W śród gości przeważa 
żywioł angielski, bawią tu także rodziny: 
Daszewskich, Kamockich, Myszkowskich 
hr. Morsztynów, pani Arkuszewska z cór­
ką, hr. Krasińska.

Za przykładem Nicei i Mentona w tym 
roku urządzała szereg zabaw karnawało­
wych, z który en najlepiej się udały dwie 
walki kwiatowe.

Dwa razy dziennie, pod batutą utalen­
towanego kapelmistrza Stecka, orkiestra z 
80 osób złożona, bezpłatnie dla gości wy­
konywa tu koncerty o bogatym programie; 
co czwartek koncerty poświęcone są wy­
łącznie dziełom klasycznym, zaś co nie­
dziela, kompozytorom wyłącznie jednego 
kraju. Sala koncertowa olśniewa bogactwem 
urządzenia, sztukateryj i rzeźb; pierwszo 
rzędni malarze i rzeźbiarze, a między ni­
mi Godebski, przyczynił1 się do j° j  upię­
kszenia.

Salony gry mieszczą obecnie -8 stafcćw 
rulety i 3 trenie et quarante, wiecznie ób 
Iężonych masami publiczności; namiętność 
i gorączka gry malują się na twarzy każ­
dego, to też dla obserwatora ciekawe tu 
pole do studjów. W śród szmeru głosów 
stłumionych słyszymy tu jedynie sakra­
mentalne słowa krupjrrów : Frites Ir j  u, 
me sieurs i rien nc va plus, oraz ponury 
dźwięk poruszonego złota. Grupy osób 
prowadzą ożywioną rozmowę o kombina­
cjach gry, a manąue, passe, pair, impair, 
rouge\ noir, carri, transcersale, a, cheoal, 
zrozumiałych jedynie dla wtajemniczonych 
w jej arkany.

Blanc dobrym był znawcą namiętności 
ludzkich i oparł na nich przedsiębiorstwo, 
przynoszęce 20 miljonów franków rocznego 
dochodu. Monte Carlo, owa świątynia no­
woczesnego M olocha, jest wrogiem tym 
niebezpieczniejszym, że posiada formy świa 
towe, wielką elegancję i ofiaruje publiczno­
ści wiele rozrywek.

Titneo Danaos et dona feren tes . .  .

KRONIKA Ł1TKRACK0-ARTYSTYCZNA.

BanTille zawahał się.
—  Hm... Wziąłbym wteay tacę — od­

parł po krótkiem milczeniu.
A  W  Barcelonie odbędzie się między­

narodowa wystawa sztuk pięknych. Otwar­
cie nastąpi w maju. Municypalność miasta 
i komisja artystyczna wystosowały do wy­
bitnych przedstawicieli sztuki w Europie 
pismo, zapraszające do wzięcia udziału w 
tej pierwszej hiszpańskiej wystawie.

A  P- Strumfeld-Klamrzyńska występo­
wała w połowie b. m. we Florencji. A rty­
stka s'piewala „Łucję" i porwała włoską, 
muzykalną publiczność. Na sezon wiosen­
ny śpiewaczka nasza pośpieszyła do Nea­
polu, gdzie występować będzie w operze.

x ą p w u m L

KU k i ER WIł u ł ŃSKI.

* Cesarz powołać ma do Izby panów kil­
ku jenerałów, a mianowicie br Franciszka 
Kuhn v. Kuhnenfeld, br. Adolfa v. Catty 
i hr Krzysztofa Degenfeld-Szćinbnrg.

* Z Zagrzebia donoszą: Przed kilku 
dniami wystawione tu w Narodowym tea­
trze Doczi’ego „Ostatnią miłość". Pomimo, 
że sztuka ogólnie się podobała, studenci 
urządzili demonstrację, ponieważ autor jest 
Węgrem. Na drugiem przedstawieniu przy­
szło do takich awantur, że aż policja z 
bronią w ręku przywracała porządek. Czte 
rech studentów aresztowano. Publiczność 
podzieliła się, częścią biorąc stronę studen­
tów, częścią policji.

* Niezwykła śmiertelność w niektórych 
miastach Austrji zwróciła na siebie uwagę 
prezesa gabinetu hr. Taaffego, który wy­
stosował do wszystkich władz politycznych 
krajowych okólnik zwracający uwagę na 
wysoki procent śmiertelności w niektórych 
miastach, a między innemi w Kiakowie 
(35 2 na 1000), we Lwowie (34 na 1000), 
w Kołomyi (31 na 1000), pcdczas gdy w 
Wiedniu procent jest znacznie mniejszy 
(tylko 24.7 na 1000)

Te wysokie cyfry śmiertelności ka ą wnio 
skować, że w tych miastach istnieją spe­
cjalne przyczyny, wpływające na ogólny 
stan zdrowia Hr. Taaffe wezwał przeto 
władze do zarządzenia zbadania przyczyn 
złego, któremi są zapewne zła woda brak 
kanalizacji, wadliwa organizacja sanitarna 
gmin, następnie zaś do poczynienia odpo­
wiednich kroków celem naprawienia złego 
stanu rzeczy.

rem, draperje krepowe okryw ały ołtarze 
J boczne, a nad wejściem do podziemia znaj­

dował się czarny baldachim, [przybrany w 
gw oździki, bzy, fiołki i konwalje.

Uroczyste Reąuiem odprawił biskup l;il- 
desheimski, poczem wstąpił na kazalnicę 
generalny wikarjusz Hugo i w krótkich a 
wzruszających słowach scharakteryzował dzia­
łalność zmarłego na polu walki kościelnej. 
Następnie biskup pobłogosławił ciało po raz 
ostatni i wśród żałobnych dźwięków muzy­
ki wpuszczono trumnę do podziemia, wraz 
z wieńcami ofiarowanemi przez parę cesar­
ską, królestwo hanowerskie i innemi ko- 
sztowniejszemi

Po skończonej ceremonii złożyli człon­
kowie centrum wdowie adres i kondolencje. 
Do tej owacji przyłączyły się również i de- 
putacje

Kościół Panny Marji powstat staraniem 
i z funduszów ś. p. Windhorsta, a wielki 
ołtarz bogato złocony, jest darem papieża.

W dzień pogrzebu przybyło do Hanno- 
weru pięć specjalnych pociągów z Berlina, 
Kolonji, Hiltlesheimn i t. d.

* Książę Bismarck miał znów wystać 
skrzynię z rękopisami i papierami warto­
ściowemu do Anglji. Część majątku swego 
umieścił już Bismarck w pewnych rękach 
w Anglji pized r. 1866, gdy nie można 
było przewidzieć pomyślnego wyniku woj 
ny. Cesarzowi zależeć ma bardzo na tern, 
aby odebrać od byłego kanclerza listy, któ­
re pisał do niego, jako książę Wilhelm, 
podczas choroby ojca, ówczesnego następcy 
tranu, późniejszego cesarza Fryderyka III 
w San Remo. Książę Bismarck odmówił 
jednak wydania tych listów wysłańcowi ce 
Barskiemu, którym był podobno książę Ct- 
bnrg; książę bawii niedawno w Hamburgu, 
a bytność jego oficjalnie przypisywaną by 
ła wystawień u jego opery „Santa Chiara". 
Opowiadają także, iż Bismarck podzięko 
wał cesarzowi za podarunek gwiazdkowy, 
złożony z albumu z fotografiami aparta­
mentów Wilhelma I., -  listem, z którego
wiał „chłód lodowaty". Dzień nadchodzą­
cych urodzin Bismarcka —  1 kwietnia, —  
ma jak się w Berlinie sp ,dziewa®, wyświe­
tlić stosunki cesarza z byłym . kanclerzem ; 
przed dwoma tygodniami uważano za mo 
żliwe, że cesarz Bismarckowi nie powin­
szuje wcale. Odwiedzili y Walderse’ego w 
Friedrichsruh miały jednak wpłynąć w 
tym kierunku korzystnie. Bismarck kończy 
lat 76.

KURIER BERLIŃSKI.

* W  katolickiej gazecie Germania znaj­
dujemy opis szczegółowy pogrzebu W indt- 
horsta, który tu podajemy w streszczeniu 
„Ciało Windthorsta spoczywało w szarej, 
metalowej trumnie na dworcu kolejowym 
hanowerskim w apartamentacn książęcych, 
otoczone ogromną ilością wieńców, nadesła­
nych z najrozmaitszych stron. Przed trum­
ną leżały poduszki z orderami zmarłego.
0  godzinie ósmej rano zaczęli się Zgroma­
dzać parlamentarni koledzy i duchowień­
stwo. Centrum znalazło się w komplecie. 
Przed godziną 9 przyjechał zastępca cesa­
rza, pułkownik Billów i wyraził krewnym 
współczucie w imieniu monarchy. Na placu 
Ernesta - Augusta ustawiły się deputacje 
przybyłe z różnych miast, a o godzinie 9 
zaczął się kondukt żałobny, prowadzony 
przez centralnego wikarjusza Hugo z Hil- 
desheimu, w otoczeniu 40 do 50 księży. 
Przed orszakiem postępowały dwie muzyki 
wojskowe. Trumna spoczywała na karawa­
nie, ciągnionym przez cztery kare konie, 
na trumnie zaś znajdowały się wieńce od 
cesarza i od regenta bawarskiego.

Tuż za trumną postępowali przedstawi­
ciele różnych frakcyj centrnm, a z nimi do­
piero adjutant cesarski, wiele szlachty ha­
nowerskiej, przedstawiciel ks Cumberland
1 wieiu dostojników. Dalej szły depntacje, 
każda z żałobnym wieńcem i chorągwią o- 
winiętą w krepę Naliczono takowych 58. 
Cały orszak reprezentował się bardzo oka­
zale, a uczestników obliczają około 10.000. 
Przy dźwiękach marsza Szopena posuwał się 
kondukt wśród milczącego szpaleru, utworzo­
nego z mieszkańcó w Hanoweru i okolicy, 
do kościoła Panny Marji Na 1 rogu kościo­
ła przyjął trumnę biskup _hildesheimski w 
otoczeniu kleru i duchowieństwa i popro­
wadził kondnkt przed wielki ołtarz, gdzie 
znajdował się katafalk ubrany Wspaniale 
w kwiaty. Cały kościół przyobleczony ki-

—  Pan B óg chce, żeby wszyscy ludzie 
byli szczęśliwi; ale ludzie są głupi i Boga 
nie Uuchają. Niejeden zapaprze się w nę­
dzy i ani pomyśli, że mógłby dobremi koń­
mi jeździć, a chodzi piechotą: że mógłby 
mieć cienką koszulę, świecące butv u cho­
dzi w zgrzebnem płótnie i bose O , w Pol­
sce takich głupich jest dnżo !

Tak się rozwodził ów wędrowiec i Ma­
ryna ani spos^rze) la, że z nim zaszła w 
szczere pole między wzgórzami. Dopiero 
tutaj on się obejrzał wkoło, stanął i m ó­
wił w te słowa :

~ , ^ e8  ̂ kraj, co się nazywa Brazylja, 
0 aJ bardzo bogaty ; ziemi tam tyle, że 
gdyby mą wszystkich chłopów obdzielić, 
to każdy byłby jeszcze bogatszy od naj­
bogatszego tutaj szlachcica. D o onej Bra- 
zylji nielada kto zajedzie, bo mało kto wie, 
gdzie ona leży. Tacy dostaną najlepsze 
grunta, rozbiorą najpiękniejsze lasy i w 
dodatku dostaną największe zapomogi, że­
by się zagospodarow ali... Co ja  mam z 
panną długo mówić ? Daję tu oto taki do­
kument, w którym wszystko jest dokładnie 
opisane. K toby jeszcze i temu nie uwie 
rzył, może napisać list do miasta Lizbony 
w Portngalji, do jednego pana S;,utosa, 
konsula w Brazylji, a dowie się już wszy­
stkiego. Ja n 'e jestem z tych, co to lud 
bałamucą, ja  chcę tylko, żeby biednym by­
ło na świecie dobrze, żeby wszystko szło 
podług nauki Jezusa Chrystusa za nas u- 
krzyżowanego.

M ówiąc te słowa, nieznajomy zdjął ka­
pelusz na znak uszanowania dla religji co

też Marynę za serce chwyciło. Potem wy­
dobył on z zanadrza pakę papierów, od ­
łączył z nieb jeden arkusz żółty i zadru­
kowany, a dając go Marynie do rąk, 
r /e k ł :

—  Niechże ci to, moja panienko, prze­
tłumaczy kto znajomy na polskie, bo mnie 
mogłabyś nie wierzyć, a nawet nie chcę, 
żebyś wierzyła; ty sama powinnaś s.ę o 
prawdzie przekonać własnemi oczyma.

Skoro to powiedział ów nieznajomy czło­
wiek, ukłonił się Marynie grzecznie kape­
luszem i poszedł w stronę Rypina.

_ Maryna została w polu sama z kawał­
kiem tegc żółtego papieru, czarno zadm 
kowanego. Nie umiała ona czytać, więc 
się i przekonać nie mogła, o co chodzi.

Siadła sobie na miedzy, patrzyła na ów 
papier, myślała o czemś przez czas jak iś ; 
potem się nagle porwała, złozyła papier 
porządnie, schowała go w zanadrze i co 
żywo do wsi biegła.

R O Z D Z IA Ł  II.

Żółty list i narady chłopów.

Jeszcze tego samego dnia pod wieczór, 
to pod karczmą, to około chałupy Grzę- 
dziny wystawali różni ludzie i gwarzyli, 
a najwięcej było młodzieży. Maryna też 
zrobiła w domu, co do niej należało, choć 
ta nie była bardzo robotny i wyszła przed 
chałupę. Nasłuchiwała rozmowy innych, a 
swoją drogą świerzbiał ją język, żeby o 
tym szczęśliwym kraju opow iedzieć: cze­
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* Kapitan Grąbczewski, znany eksplora­
tor Tybetu, został mianowany podpułkowni­
kiem. Oprócz tego car wyznaczył mu 
2500 rubli gratyfikacji i donację dożywo­
tnią, z której dochód wynosi 400 rubli.

* Z powodu postu, teatr polski musiał 
zaprzestać dawania widowisk Temu ostra­
cyzmowi ulegają tylko rządowe teatry ro­
syjskie ; wszystkie inne grają ciągle, na­
wet w pierwszych dniach wielkiego tygo­
dnia, Zaszczyt ten spotkał teraz i scenę 
polską, a artyści pozostań^ V  bruku przez 
półtora miesiąca Ilndczas trz,echmiesięczne- 
go swego istnienia, dal 80 przedstawień i 
to samych sztuk oryginalnych. Największą 
ilość wieczorów poświęcono dziełom Bału­
ckiego, następnie spółce: Abrahamów icz i 
Ruszkowski Obydwaj Fredrowie, Bliziński 
i Zalewski, dość słabo byli reprezentowani. 
Kcmedje : Łabowskiego, Kościelskiego, Sar­
neckiego i dramaty Asnyka, wcale nie były 
dawane.

* Niektóre giełdy rosyjskie zaczną w 
najbliższym czasie notować perską monetę 
srebrną „Kaan" celem usunięcia ayio, szko­
dliwego w handlu. — Moskiewska kornpa- 
nja dla handlu i przemysłu w Persji wnio­
sła do rządu prośbę o poparcie u rządu 
perskiego jej wnioskn, o koncesję na budo­
wę żwirówki z Enseli do Teheranu.

R odzinęiB onaoirte  składa obecnie sie­
dmiu książąt i dziesięć księżniczek.

Napoleon I. nie zostawił potomków w li- 
nji prostej.

Król Józef pozostawił tylko dwie córki, 
dalej idzie liczna rodzina, Lucjana Bonapar­
te, której obecnie głową jest kardynał Bo­
naparte. Dalej idzie książę Napoleon-Karol,

kała jeno dobrej pory Zgadało się jakoś 
akurat, że parobcy poczęli wyrzekać na 
ciężką służbę we dworze i u gospodarzy 
rokitnickich, na dużą a ciężką robotę, na 
lichą płacę i całe złe utrzymanie. Tylko 
jeden W icek śmiał iię ze skarg owych:

—  Ostatnie durnie   powiada — chło­
py takie, co przed babami się żalą, kie­
dy im się źle dzieje. A cóż na to baba 
poradzić może? Każda z nich, jak dosta­
nie chłopa, na jegc ręce patrzy i jeszcze 
biedy przysparza.

— Nie mów tak, Wi c i k  —  rzeknie 
Maryna —  bo możeby się znalazła baba, 
coby poradziła na biedę.

—  Rajcuj, któż ci b ron i! — powiada 
W icek. —  Ale ja  tam nie wierzę w bab­
skie rady.

Jak też temi słowy podbił szczęśliwie 
Marynie bębenka, dopiero ona rozpuściła 
język i dowodzić zaczęła:

—  A  wiecie wy, że tylko głupiemu 
bieda — mówi — bo jest na świecie kraj 
taki, gdzie się człowiek nie spracnje jak 
wól, a swoje zawsze dostanie?

—  Jużci może i jest, tył > go pierwej 
trza znaleźć! —• odrzekł W icek ze śmie­
chem. —  Ja zaś takich krajów nie będę 
szukał, bobym z głodu zuechl, zanimbym 
je znalazł; swojej roboty muszę pilnować, 
a. nie, to mi jeść nie dadzą.

—  No, a kiej wam o takim kraju po­
wiem, to co będzie z? to?

— Cóż ma b yć?  —  rzeknie W icek. —  
Jak znasz, powiedzieć musisz, bo coby

ożeniony z księżniczką R iespoli, z tego 
małżeństwa są dwie córki jeszcze niezamę­
żne, Julja za Markizem Roccagiovine, Char- 
lotta za hrabią Primoli i Augusta za bra­
tem swoim ciotecznym księciem Gabrielli, 
którego matka była córką Lucjana Bona­
parte z pierwszego małżeństwa.

Do tej linji należy jeszcze Ludwik Lu­
cjan Bonaparte, ożeniony z Marjanną Cec- 
chi, która świeżo zmarła w Ajaccio.

Książe Piotr Bonaparte, który zabił w 
roku 1870 dziennikarza Noira, był również 
bratem Lucjana. Z  małżeństwa swego z Ju­
styną Ruffin pozostawił tylko syna księcia 
Rolanda, ożenionego z panną Blanc, córką 
przedsiębiorców gry w Monaco, zkąd jest 
jedna córka, i córkę Joannę za Markizem 
Villeneuve-Esclapon.

Potomstwo Ludwika Bonaparte, króla 
holenderskiego, wygasło ze śmiercią syna 
Napoleona U l, zabitego w Afryce.

Potomstwo Hieronima, króla W estfalji, 
jest dwojakie:

1) Pattersonowie. którzy nie zostali u- 
znani za Bonapartych.

2) Dzieci z drugiego małżeństwa z księ­
żną domu Wiirtemberskiegc Matyldą, 1-mo 
voto księżną Demidow, oraz z dzieci zmar­
łego tylko co księcia Napoleona, po którym 
z małżeństwa jego z siostrą króla Humber- 
ta, księżną Klotyldą, pozostało troje: ksią­
żę W iktor, książę Ludwik i księżna Lety- 
cja, wdowa po zmarłym parę lat temu A - 
madeuszu Sabaudzkim, wuju swoim (bracie 
ks. Klotyldy i Humberta), z którego to 
małżeństwa jest jedno dwuletnie dziecko, 
obdarzone tytułem hrabiego Salemi.

Potomstwo sióstr Napoleona I. nie jest 
bardzo liczne. Po księżnej Piombino pozo­
stała ks Bacciochi, która ustanowiła spad­
kobiercą swoim zmarłego już syna Napole­
ona III.

Ks. Pauliua Borghese zmarła bezdziet­
nie

Tylko potomstwo Karoliny, wyszłej za 
Murata, króla neapolitańskiego, rozrosło się 
bardzo, i stanowi oddzielną, znaną rodzinę 
Muratów.

Kamil Flammarion przesłał redakcji New 
York Heralda nader ciekawy list, w któ­
rym oświadcza, że klimat we Francji ule­
ga stanowczo przemianie, ze mianowicie 
temperatura kraju stule i nieprzerwanie się 
obniża. —  W  ciągu ostatnich lat trzydzie­
stu, ptawie kLżdy z dwunastu miesięcy 
roku miał w Paryżu sumę maiimum tem­
peratury, wynikłą ze zsumowania maxi- 
mów dziennych za wszystkie dni miesiąca 
razem wzięte, mniejszą od takiegoż mie­
siąca normalnego, sumę minimów, większą. 
I w Brukselli —  jak pisze Flammarion — 
p. Lancaster, meteorolog, zauważył te sa­
me zjawiska. W  południowej Francji nor­
malna temperatura obniża się również. —  
W Anglji, w Greenwich i w kilku innych 
miejscowościach, poczyniono też same spo­
strzeżenia. Konstatuje więc te same rezul­
taty Flammarion we Francji, Anglji i Bel- 
gji i wywodzi następującą konkluzję: „Czy 
obniżanie się stałe temperatury trwać bę­
dzie dalej i stawać się coraz wyćatniej- 
szem ? Czy to, co zauważono w trzech kra­
jach Europy zachodniej, dzieje się i w in­
nych krajach? Byłoby do życzenia, aby 
meteoróTógówie tych krajów zechcieli po­
dzielić się swemi obserwacjami w tym 
względzie. Czy mielibyśmy wracać powoli 
do epoki lodowej ? . A może nie idąc tak 
daleko, winniśmy to przypisać ustępowaniu 
powolnemu z Europy właściwości krajów 
ciepłych i przenoszeniu się ich coraz niżej 
ku południowi, co już w kwestji roślinno­
ści winnej po części z a u wa ż o n o . . Ko n k l u ­
zje te Flammariona nie są bądź co bądź 
wcale pocieszające.

NEKROLOGJA.

-J- W  Słobodzie rungórskiej zmarł dnia 
10 h. m., Z e n o n  L e w i c k i ,  urodzony 
w roku 1834 we Lwowie. W  powstaniu 
w roku 1863 brał czynny udział; walcząc 
pod Józefowem w oddziale' Lelewela, był 
świadkiem bonaterskiej śmierci nieodżało­
wanego poety Mieczysława Romanowskiego, 
z którym łączyły go przyjacielskie stosun­
ki Jako emigrant przebywał ś. p. Lewicki 
dłngo za granicą, powróciwszy zaś do kra­
ju, objął dyrekcję kopalni nafty Towarzy­
stwa akcyjnego urzędników w Kołomyi i 
na tem stanowisku, otoczony powszechną 
czcią i sympatją, na jaką w pełni zasłużył, 
rozstał się z życiem.

Kraj znaczył, gdyby był dla samych bab, 
a chłopów w nim brakowało ?

Roześmiali się parobcy na te sło’"* . 
Maryna zaś mówić zaczęła znow u:

—  W idzicie, jest na świecie jedna tana 
Bryzolja, co tam ludziom rozdają grunta i 
wszystko, a ten tylko bogaczem nie zo­
stanie w onym kraju, który się uprze i 
sam nie zecnce,

—  Pleć baje, kiedy ci widno! — za­
wołał W icek. —  Gdzie znowu ma być ja ­
ka B ryzolja? K to słyszał kiedy o taKim 
kraju ?

—  Będę p lotła ! —  powiada Maryna —  
A  jak  mię nie usłuchają jedni, to usłu­
chają drudzy! Głupi nikogo nie posłucha, 
wiadome rzeczy, ale mądry może zmiar­
kow ać. . .

— W icek, toć się nie swarz, nie wadź 
M arynie! Niech ona wypowi i wszystko ! —  
mówi na to Wałek Kuc.

Ponadchodzili też inn; którzy szli ku 
karczmie i przystanęli, nasłuchując tych 
swarów. Tak starszy jakiś chłop za -; 
w ołał:

—  Nie pytaj, Maryna, powiedz wszyst­
ko, co wiesz o tym kraju!

Dziewusze też tej zachęty jeno braku- 
w ało; zaczęła dopiero rozkładać rękoma, 
a dowodzić tak i tak; rozpowiedziała a- 
kuratnie wszystko, co je j tamten mówił 
był w polu.

(Dalsgy ciąa nastąpi)



KURJER POLSKI, dnia 25 maro? 1891 r.

„SłlwŁo o naszych Polakach."
Pod powyższym nagłówkiem jakiś przy­

jaciel konserwatywnej A reuz Ztg. umie­
szcza w tem piśmie od czasu do czasu 
artykufy, poświęcone sprawie naszych R o ­
daków pod pruskim zaborem. Oto, co czy­
tamy >y jednym z najnowszych numerów 
K reuz .Zeffuny:

„Polacy mają zaprawdę wszelki powód, 
stać wiernie przy Jego K ról. Mości, ale 
nie powinni przy tem zapierać się dobro­
dziejstw licznych, wyświadczonych im 
za pomocą doskonałych urzędników (!).
Pewne uchybienia są nieuniknione wobec 
s t o s u n k ó w ,  jakie Polacy zachowaniem się
swem często sami utrudniają. Gdzie wsze- _ _ _______
lako błędy takie zaszły (stało się to w o - tworzyć punkt kry stali zacyjny dla wszy- 
statnim  czasie w kilku podrzędnych (?)

dzie przedstawicieli ludu jeszcze czas dłuższy, 
lecz coraz częściej zdarzać się będzie, że 
centrum przy ważnych głosowaniach po­
dzieli się na dwie części, rozpadnie się na 
lewicę i prawicę, które szukać będą zbli 
żenią się do pokrewnych żywiołów.

Ż e l a z n y  p i e r ś c i e ń  jednak, który 
utrzymuje całość, p r z e t r w a  j e s z c z e  
n i e j  e d n ą b u r 7. ę zanim się rozpadnie.

Organ kx. Bismarcka Hamburger Nacli- 
richkn zaznacza, że W ndtkorst pozosta­
wi! po sobie bogaty spadek; ciekawa rzecz 
tylko, kto będzie egzekutorem testamentu 
i czy Wiudthorst i po śmierci będzie miał 
wśród centrum to samo znaczenie, jakie 
ma Żyżka pomiędzy Husytami.

Dzienniki żydowsko-liberalne natomiast 
głoszą w sposób uwłaczający pamięci Windt- 
liorsta, że dni centrum są policzone i lada 
chwila oczekiwać należy jego rozkładu 

Głosy p r a s y  k a t o l i c k i e j  zaznacza­
ją. iż centrum musi pozostać tem, ozem 
było dotychczas a zadaniem jego będzie 
obrona reformy socjalnej, opartej ua pod­
stawie chrześcijańskiej, a wobec bezsilno­
ści protestantyzmu, będzie ono musiało

sprawach), tam nastąpi niezawodnie po­
prawa Tubylcy niemieccy, o których poi 
skie pi*|Mi same piszą, iż bliżsi są im od 
niemieckich urzędników sprowadzanych z 
dzielnic zachodnich, umieli zawsze uznać 
dobrodziejstwa im mimo wielu upokorzeń 
wyświadczone.

,Przy tem wszystkiem przekonali się 
Niemcy zamieszkali \ dzielnicach polskich, 
że skargi i utyskiwania Polaków, nawet 
naówczar-, kiedy im się dobrze działo, uie 
zmniejszały się, ale raczej mnożyły. To, 
co uzyskali, nigdy ich nie zadawalnialo, a 
tylko zaostrzało ich narodowy apetyt. T y l­
ko pod lagodnem berłem naszych królów 
stać się m ogło, iż germanizacja w W . 
K s. Poznańskiem, gdzie procent ludności 
niemieckiej jest tak znacznym (około 40 
procent (?) Niemców wobec 54 procent 
Polaków) tak mało postąpiła. Mimo licz­
nego wychodztwa polskich robotników, li 
czba Polaków się piawdopodobnie nie 
zmniejszyła, a natomiast narodowość i o - 
świata znacznie się rozwinęła. Jest to w y­
nikiem narodowej samowiedzy Polaków, 
na której Niemcom niestety zbywa.

„Polskie stowarzyszenia włościańskie i 
rzemieślnicze, jako też przemysłowe itp. 
rozwinęły się w duchu czyBto narodowym. 
Poutęp literatury polskiej, która zresztą 
głównie się opiera na niemieckiej, jest nad­
zwyczajnym i góruje (?) uad literaturą w 
Królestwie Polskiem i Galicji, mimo, że 
w Galicji podtrzymują życie naukowe dwa 
un wersytety —  we Lwowie i Krakowie. 
Polskie dziennikarstwo polityczne prze­
wyższyło — rozumie się —  w IV. Ks. 
Poznańskiem bardzo znacznie dziennikar­
stwo niemieckie**.

W  dalszym ciągu dowodzi Kreuz Zty , 
że Polacy pod pruskim rządem dozuawali 
zawsze dobrodziejstw, a skargi polskiej 
prasy i polskich posłów zupełnie nieuza­
sadnione.

AUSTRO-WĘGRY.
W i e d e ń  23 marca. N. Fr. Pres e ode­

brała z Krakowa następujący telegram : 
Według autentycznych infornoacyj powstało 
wśród polskich konserwatystów rozdwoje­
nie Znaczna liczba, z pośród nieb stano­
wczo się sprzeciwia ultrakonserwatywnym 
tendencjom stronnictwa stańczykowskiego 
i polityce, której wyrazem jest Cz s, ; 
która nieprzychylna jest projektowi utwo 
rżenia większości parlamentarnej bez udzia­
łu klubu Lir Hohenwartha. Może to stać 
się powodem secesji w Kole polskiem. Ce­
lem utworzenia stronnictwa umiarkowanie 
konserwatywnego odbyło się w Krakowie 
kilka konferencyj “ .

Możemy zapewnić organ liberalno-żydo 
w*ki, że właśnie Czas jest organem ludzi 
n a j m n i e j  n i e p r z y c h y l n y c h  soju­
szowi z lewicą. Wszyscy Polacy czują 
wstręt do nienaturalnego związku a niko­
mu nie przyszło na myśl rwać się do 
przymierza 7. wrogami wszystkiego, co 
polskie i słowiańskie. Secesja mogłaby tyl 
ko być demonstracją przeciw związkowi z 
lewicą.

W i e d e ń  23 marca. W  dzisiejszym nu­
merze V/:te, landu czytamy: Prezes ga­
binetu hr. Taafife wrócił już do W iednia 
i dla tego przypuszczają niektóre dzien­
niki, że rokowania w sprawie utworzenia 
nowej większości w tym tygodniu znów 
się rozpoczną. Chociaż to nastąpi, nie 
można spodziewać się ostatecznego rezul­
tatu rokowań, dopóki nie przybędzie do 
Wiednia przywódca Polaków “ .

Jak wiadomo, były prezes Kola poi 
3kicgo, p. Jaworski, wyjechał już do W ie­
dnia. Lada dzień więc spodziewać się na­
leży, choćby częśeiowego wyjaśnienia sy­
tuacji, co jest tem konieczuiejsze ze wzglę­
du, że Rada państwa zostanie zwołaną 
podobno na dzień 11 kwietnia. W  snra- 
■wię onegdajszej konferencji byłych klu­
bów hr Hohenwartha i księcia Liechten- 
steina, w sprawie zlania rzeczonych frak- 
°yj pisze pólurzędowy Fremdenhlait —  
|e w obradach uczestniczyli posłow ie: dr. 
Fuchs, Doblhammer, hr. Hohenwart, ks.

an. Kljun, hr. Alfred Coronini, dr. Kath
rem, don Salvadori, Gasser, Wenger, Ze

e 11-"jer, ks dr. Ebenhoch, baron Mor-

w nocześm e w Bernie - a, -i- , ;■ > gazie  iak wiadom o,
postanowili czekac, aż się wv ia<
cja. Va'e,land  donosi, że stóSun. k innych

stkich żywiołów
B e r l i n  23 marca. W Niemczech istnie 

ją wśród konserwatystów dwa kierunki: 
zbrojny, reprezentowany przez K rem  Z U  
bar. Hammersteina i umiarkowany, którego 
organem jest Deutsche - TagebkUt p. H ell- 
doitta. Kierunek skrajny ostatecznie od 
uiósl zwycięztwo przynajmniej w dziedzinie 
publicystycznej. Dlatego organ p. Helldorffa 
przestaje wychodzić. W ostatnim numerze 
oświadcza redakcja dziennika, że na dwa 
pisma konserwatywne nie maja. w Berlinie 
miejsca, a ich byt przyczynia się tylko do 
rozbicia sil , a wiec ijcutsc' cs Tageblatt 
przestaje wychodzić. Ze względu, że między 
konserwatywnymi dziennikami nie było róż­
nicy zdania co do zasad, lecz tylko co do 
środków, zaleca rednL
bl tt zwolennikom

cja Deutsches Fagc 
. swym Kreuz Z'g

B e n i n  23 marca. Cesarz Wilhelm 
bada obecnie plany fortyfikacji niedawno 
przez Rzeszę niemiecką od Anglji uabytej 
wyspy HelgiJand. W zasadzie ma wyspa 
ta być uważana za silnie obwarowany 
fort, wysunięty przed główne fortyfikacje 
na wybrzeżu morza północnego , a służyć 
ma za ochronę niemieckim okrętom reko­
nesansowym i flotyli torpedowej. Nadto, 
port ten ma być na przeszkodzie zbytnie­
mu zbliżaniu się wrogich statków ku wy 
brzeżom niem ieckim , a zasłaniać wypły­
wającą na morze flotę Rzeszy. W tym 
celu zostaną porty na północy i na po­
łudniu wyspy wybudowane, a na jej w yż­
szych punktach mają stanąć baterje o 
szybkostrzałowych, aalekonośnych dzia­
łach.

H O L A N D JA .

A m s t e r d a m  23 marca. W tutejszej 
Izbie niższej odbyły się sceny tak burzli­
we, że podobnych nie pamięta żaden z 
holenderskich parlamentarzystów Deputo­
wany Land, który jest oficerem marynarki, 
został pominięty w awansie. G dy zapytał 
się ministra marynarki p. Dyweryk, dla 
czego się to_stało, edptmuedzial ten ostat 
ni, że z powodu jego nieudolności. Tym-

Targ zbożowy na Kleparzu.

(Kiaków ‘ii marca).

Pszenica białn od 9.10 do 9 4 5 ; czerwona od 
8-95 do 9.40; żółfci od 8 96 do 9 40, Syto 7 — £q 
7.30; jęczmień,, od 6.50 do 7.25: na jwFzę od 
6.—  do 6.20; owies o I 6.95 do 6.60 Rzepak od
— do— . Ws-/,vutko za 100 kilor: amó •.

O e n y  z b o ż a ,
dnia 23 marca 1891 roku.

L w ó w Tarnopol rod w oło-
czyska

8 -------- 8-25
5-85— 6-20
6  - 6-75
6 ---------7 -10
6 -20— 9-75

7-85— 8 -I l 
5 -60— 6-—
5 -25 — 7-—
6—  6-80 
6-—  9 ‘ -

7 -60— 8-
5-40— 5-90 
4 -85 — 6-50
6- -  6 60  
6- 8-50

4 2-— 5 2 '— 4 2 -— 5 2-— 45 - 5 1 - —

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czer. 
Konicz biała 
Konicz- szw.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Jęczmień w pięknym ąulunku poszukiwany do 

siewu po wyższych cenach. Owsa, małe zapasy.

Kalendarz. D z iś : św. Ireneusza W . ; 
ju tro : Wieczerza Pańska, śś. Olimpji i
Lndgiera.

Rocznice. Dnia 25 marca 1638 roku 
hołd Fryderyka, księcia kurlandzkiego.

czasem p. Land uchodzi w całej Holandj 
za jednego z najzdolniejszych oficerów.
ozdobiony został przez króla orderami za 
zasługi, jakie zdobył -obie w kolonjach. 
Natomiast ministrowi udowodniło kilku 
mówców, że jest najmniej uzdoluionym o- 
ficerem i ministrem marynarki. Dyskusja 
w tym przedmiocie przybrała ton bardzo 
gwałtowny. Stanowisko mini Ara marynar­
ki stanowczo jest zachwiane, bo nawet 
prezes gabinetu p. Mackay tylko dla for- 
m ,- wystąpił w jego obronie.

ANGLJA.

C o r k  23 marca. Gwiazda Parnella nie 
zagasła Przeciwnie, niekoronowany król 
Irlandji odzyskuje dawną popularność. 
Świeżo przybył on tu w dniu narodowego 
patrona Irlandji, św, Patryka. Ludność 
przyjęła go z niesłychanym entuzjazmem 
Wyprzężouo konie od jego wozu, który 
zastęp zwolenników dzielnego męża stanu 
zaciągnął do gmachu giełdy zbożowej, gdzie 
Parnell wygłosił wspaniałą mowę. Oświad­
czył on, że nigdy nie zgodzi się na to, 
aby polityk orzekał kto ma być przywód­
cą Irlat dczyków. Naród irlandzki sam 
sobie powinien wybierać przewodników, 
niezależnie od czyjejkolwiek wskazówki 
Episkopat irlandzki wystąpił przeciw Par 
nellowi, ale zdaje się, że prędzej ozy pó 
źniej wróci mu swe względy.

Najpopularniejszym obok Sierakowskiego 
dowódcą powstania na Litwie w r. 1863, 
był Ludwik Narbutt. Doświadczony na 
Kaukazie żołnierz, umiał wykonywać szyb­
kie ruchy, czynić zręczne zasadzki, a po­
tyczki staczać z euergją i szczęśliwie. 
Umysł religijny i wzniosły, charakter 
prawy, szlachetne serce, wielka skromność 
a przytem stanowczość i silna wola, je ­
dnały mu serca wszystkich.

Uzbroiwszy 20-go lutego 1863 r., brata 
swegc Bolesława i 6 ciu domowników, zo­
stawił młodą żonę w domu i poszedł na 
wyprawę. Po. drodze przyłączyło się do 
niego 8 osób ze sąsiedztwa, a wnet wzrósł 
oddział do 80-ciu zbrojnych. Z  tą małą siłą 
rozbił Moskali nad Mereczanką pod Rudni­
kami. Dnia 25 marca stoczył drugą bitu-ą 
niedaleko Podubiez. Tutaj wpędził Moskali 
w błota i pobił ich zupełnie. Moskale roz­
nieśli wiadomość o zwycięzkim wodzu i 
nazywali go czarownikiem. Wnet potem 
tłumy ochotników spieszyły pod rozkazy 
Narbutta, a z samego Wilna przybyło k il­
kudziesięciu dzielnej młodzieży. W icie zw y­
cięskich potyczek stoczył Narbutt, aż do 
bitwy pod Dubiczami, gdzie poległ dnia 
13 maja 1863 r.

baron Mor 
, Kohler, 

Staroczescy

postanowili czekać, aż Z  J  - 
cja. _ Va-e.land donosi, że s t ó Ł k  
żywiołów konserwatywnych do związku w y  
m,en.ouych powyżej posłów, zależeć będzie
od dalszych rokowań. W  każdym razie 
»podziewa się katolicki dziennik, że nawet 
bez Polaków i Rusinów uda się przeciw 
zjednoczonej lewicy utwi rzyć zjednoczoną 
Prawicę, która rozporządzać będzie przy- 
Dajmniej 90 głosami.

NIEtoCY.

B e r l i n  23 marca. Stronnictwa konser­
watywne i liberalne ciągle zajmują się 
sprawą przyszłości katolickiego centrum w 
parlamencie i pocieszają się nadzieją, że 
wobec braku Windtborsta rozkład nastąpi 
z nieubłaganą koniecznością. —  Kólnische 
^ /y- powiada, że zewnętrzny węzeł łączyć bę-

* W  taryfie dla przewozu zboża w k ie­
runku z Galicji do Wrocławia, zwanej „Ga- 
lizisch - Norddeutscher Getreideverkehra, zaj­
dą z d. 1 kwietnia zmiany i ulepszenia. 
Między innemi projektowanem jest przedłu 
żenie czasu ekspedycji dla transportów zbo­
ża, nagromadzonego w składach zbożowych 
w Krakowie i Lwowie.

* W londyńskim magazynie kupieckim 
UniverS(il-Provider Whilliama Whiteleya, 
zakładzie, nrządzouym podobnie do pary­
skich Printemps lub Au bon marchó, cho­
ciaż przewyższającym takowe, znajdują się 
koszyczki i plecionki z sitowia, pochodzące z 
warsztatów założonych przez ks. Jerzową 
Czartoryską w Wiązownicy pod Jarosła­
wiem. Koszyczki te znajdują chętnych na­
bywców.

* Maklerzy giełd rosyjskich opłacać bę­
dą podatek, który już zatwierdzony został 
przez minister]um skarbu. Będą oni zmu­
szeni wykupywać świadectwa pierwszej gil- 
dji.

* Kapitał wypożyczony przez bank wi­
leński w ciągu 1890 roku, powiększył się 
o 10% . Zaległości dłużników wzrosły o 
25 % , suma opłacanych pr>.ez dłużników kar 
o 20 %

* Przy główniejszych Towarzystwach rol­
niczych w Rosji i Król. Polskiem u r z ą d z o -

być mają specjalne komisje zbożowe, 
projektem tym pracuje iuż minister­

stwo skarbu. ||'g ~ •

ne
Nad

hr.

M.

Ciemna jutrznia czyli treny Jeremjaszowe 
śpiewane będą o godzinie 4 po południu na 
Wawelu. Lnd wiejski uroczystość tę nazy­
wa wypędzaniem Judasza z kościoła.

Za duszę ś. p hr. Artura Potockiego
odprawione zostały wczoraj o godzinie 10 
w kościele św. Barbary trzy msze święte. 
Przed wielkim ołtarzem odprawił Mszę św. 
ks. Ckurain T. J., a jednocześnie odpra­
wiały się dwie Msze św. przy bocznych oł­
tarzach. Świątynia, prócz licznej rodziny 
zmarłego, zapełniła się obecnymi w Krako­
wie posłami do Sejmu i Rady państwa, 
profesorami Uniwersytetu, radcami^ m'ej" 
skimi, członkami Izby handlowej i wielu 
innemi wybitnemi osobami.  ̂ .

Kwestę przy grobie Zbawiciela w ko cie­
le 0 0 . Kapucynów raczyły przyjąć J- u. 
J. W. Panie:

W  W ielki Piątek.
Od 8— 9 Kamilla Kochanowska, 9 -  

M. Ordężanka, 10— 11 F Breza, 11— L* 
hr. S. Morstinowa, 12— 1 St. Lipkows a 
1 - 2 hr. Anna Łubieńska, 2 — 3 Marja So­
bańska, 3 — 4 Kazimiera Adamkiewicz, 4— o 
ks. W . Jabłonowska, 5 — 6 Marja Straszew 
ska, 6— 7 Paulina Komierowska, 7 - 8  
Janowa Mieroszowska.

W Wielką Sobotę.
Od 8 — 9 Łubkowska z córką, 9 — 10 

Ordężanka, 10 11 St. Lipkowska, 11 12
hr. A. Zamoyska 12— 1 ks W . Jabłonow­
ska. 1— 2 Marja Straszewska, 2— 3 nr- 
Anna Łubieńska, 3— 4 Józefa Jakubowa. > 
4 - 5  J. W . Adela Krieghammer, 5 - 6  Jâ  
dwiga Bronikowska, 6 - 7  F. Breza, 7— 8 
hr Janowa Mieroszowska.

Hrabina Alfredowa Potocka wczoraj 
rano przybyła tu ze Lwowa.

Margrabia Zygmunt W ielopolski przy­
był z Warszawy do Krakowa.

Feldmarszałek porucznik br. Bechtols- 
heim, przybył tu ze Lwowa.

Jenerał Sembratowicz wczoraj odje 
chai do Ołomuńca.

Na kLmieniu pamiątkowym ku czci Ta­
deusza Kościuszki znajdującym się na głó­
wnym rynku, umieszczono wczoraj, jako w 
97 rocznicę przysięgi, kilka wspaniałych 
wieńców, oraz oświecono kamień lampkami, 
które się paliły do godziny 10 wieczorem.

Budowa teatru. Na posiedzeniu pełnej 
Rady miejskiej dnia 24 b. m., przyjęto o- 
fertę p. Ignacego Miarczyńskiego, budowni 
czego, na kwotę 138.446 złr. 63 cnt. 0 -  
becnie, po zatwierdzeniu oferty, budowa te­
atru rozpocznie się zaraz po świętach.

Zbiorową Petycję do Rady, miasta do 
delegata namiestnika i prezydenta mają wy­
słać właściele realności, położonych nad Ru­
dawą, o zaiatwienie zalegającej już od lat 
kilku sprawy regulacji tejże.

Stopień doktora praw otrzymał na uni­
wersytecie tutejszym p. Jan Ślepo wron Ja­
strzębski, rodem z Krakowa, a p. Jan Mi 
chał Jordan Rozwadowski z Czarny, otrzy­
mał stopień doktora filozofji.

Piotr Stachiewicz, dzielny nasz artysta- 
malarz i rysownik, otrzymał wczoraj od 
przedsiębiorcy berlińskiego ofertę na pra­

wo reprodukowania najświeższych prac, 
mianowicie: „Obrazów Wieliczki-*, które 
tak się ogólnie podobają w krakowskim Sa­
lonie U. Stacbiewicz od dwóch lat szukał 
na te dzieła wydawcy pomiędzy naszymi 
przedsiębiorcami — napróżno. I potem sły­
szymy narzekania tych panów. . .  po nie 
wczasie.

P. Roman Żelazowski utalentowany a r­
tysta naszej sceny, wyjeżdża na gościnne 
występy do Poznania. Po raz pierwszy za­
prezentuje się p. Żelazowski publiczności 
wii lkopolskiej, jako Otello. WTystęp nazna­
czono na drugie święto Wjelkiejnocy. Ar­
tysta zabawi w Poznaniu dwa tygodnie.

Towarzystwo numizm?tyczne IV ciszy
a nadzwyczaj pomyślnie rozwija się w Kra­
kowie stowarzyszenie, które zajęte bada­
niami numizmatyczno-archeologicznemi, gro­
madzi coraz więcej w tej kwestji materja- 
łu. Wszystko, opracowane wybornie, po­
zwala inteligentnej publiczności korzystać 
z dorobku towarzystwa, które spełnia swo­
je zadanie jak nie można lepiej i zasługu­
je na wszelkie poparcie ogółu. Wydział 
towarzystwa wydał obecnie sprawozdanie 
z swoich czynności w roku 1890. Okazuje 
się ztąd, że stan materjalny jest dobry, o- 
trzymano bowiem remanentu kasowego 66 
zir. 2- et., dzięki pomnożeniu się liczby 
członków, ofiarności pojedynczych osób, i 
doskonałej administracji. Wskutek tego, 
zwiększono objętość organu towarzystwa: 
Wi'<domości nuomzmatyezno - archeologicz­

nych, obejmujących w sobie cały rnch na 
tem polu. Towarzystwo numizmatyczne li­
czyło w roku 1890: 7 członków założycie­
li, 134 członków czynnych i 6 prenumera­
torów jego organu; straciło zaś towarzy­
stwo członka w osobie zgasłego ś. p. ks. 
biskupa Stupnickiego. Książek otrzymało 
towarzystwo w r. z. 80, monet 77, 3 foto 
grafje i 3 dokumenty. Powołana do życia 
komisja, wypracowała projekt nowego sta­
tutu. który przedstawi Wydział walnemu 
zgromadzeniu członków, które się odbędzie 
d. 5 kwietnia b r. o godzinie 4-ej po po­
łudniu w Krakowie (Collegium novum) — 
W ostatnim numerze Wiadomości ogłasza 
sekietarz towarzystwa, p. Leonard Lepszy, 
odezwę, w której zaprasza imieniem tow. 
numizmatycznego belgijskiego, wszystkich 
członków krakowskiego tow. numizmatycz­
nego do wzięcia udziału dnia 5 lipca b. r. 
w 50-letniej rocznicy istnienia powyżej 
wzmiankowanego towarzystwa belgijskiego, 
które z tej okazji wyda dzieło, zawierające 
pamiętniki angielskie, francuzkie i t. p w 
cenie subskrypcyjnej 20 franków, a nastę­
pnie wybitym zostanie medal pamiątkowy 
z wizerunkami L e l e w e l a  i O b a l o n a  
Kto z członków krakowskiego towarzystwa 
zamierza wziąć udział w jubileuszu, raczy 
się zgłosić do p. Lepszego, celem otrzy 
mania karty zaproszenia komitetu bruksel­
skiego. Również na ręce p Lepszego nale­
ży nadsyłać kwotę subskrypcyjną na dzie­
ło pamiątkowe (20 franków), lub na medal, 
który w srebrze kosztowmć będzie 25 fran­
ków, bronzowy zaś 8 franków.

Brak wozów na kolei państwowej. Od
czasu zaprowadzenia cen strefowych na 
kolei Daństwowei, wskutek zwiększonego 
ruchu, pauuje taki ścisk, że podróżni sto­
jąc, muszą podłóż odbywać.

Wobec tego , że druga klasa dwa razy 
tyle kosztuje, co klasa trzecia, wiele osób 
inteligentnych jeździ teraz klasą trzecią.

Owe patrjarchalne rozporządzenia, że 
konduktor ma zważać, aby osoby umie­
szczać w odpowiedniem im towarzystwie, 
lub ustanawiające osobne przedziały dla 
niepalących, wprawdzie nie są jeszcze znie 
sione, ale służą tylko dla humorystyki co 
raz więcej zniecierpliwionych tą sytuacją 
pp. konduktorów, którzy sami są w fatal- 
nem położeniu. Stosunki te dadzą się tylko 
porównać z przewozem wychodźców do 
Am iryki. Atmosfera we wozach jest nie do 
zniesienia, wentylacja wobec tego natłoku 
niewystarczająca, a okna nie są tak urzą­
dzone, aby je  częściowo otworzyć można.

Zwracamy przeto uwagę na konieczność 
powiększenia ilości wozów, albo pociągów 
na linjach kolei państwowej w kraju na­
szym.

Z teatru. Ostatnie przedstawienie przed 
świętami ściągnęło wczoraj dość licznych 
widzńw do teatru. Oklaskiwano „Teścia1* 
bardzo gorąco, a na wstępie autora, p. Ru­
szkowskiego, powitano nadzwyczaj sympa­
tycznie.

Następne przedstawienie w poniedziałek 
świąteczny.

Cyrk P- Morain Laufmann, wniósł do 
magistratu podanie o udzielenie mu placu 
pod budowę cyrku czasowego.

Pobór do wojska odbywa się już od 
dnia przedwczorajsze o w gmachu cechu 
rzeźnickiego, przy ul. Kolejowej. Dotąd 
stają popisowi należący do 1-szej klasy 
czyli urodzeni w r. 1870. Przedwczoraj 
uznano za zdatnych do wojska 12 osób a 
wczoraj 5 osób.

Gzymsu kawał spadł z domu nr. 11 
przy ulicy Grodzkiej, szczęściem jednak bez 
żadnych następstw.

Niesumienni praktykanci. Kupiec W ei- 
dliug, zamieszkały ra Kazimierzu zauwa­
żył, że od dłuższego czasu ubywa’ mu pie­
niędzy z kasy sklepowej pidręcznej Śledz­
two przeprowadzone wykryło, iż 'k rad zież  
systematycznie popełniali dwaj prakty.kauci
sklepowi, których też niebawem areszto­
wano.

rozpędu również się przy tym tarambolu 
przewrócił, pochwycono i odstawiono do po­
licji, zkąd właściciel rozbitej doróżki, tako­
wego odebrał.

Produkty spożywcze przed świętami pod­
niosły sic znacznie w cenie, i tak na placu 
Szczepańskim oraz w głównym Rynkn pla 
cono : za kilo masia doborowego 1 złr. 10 
cnt., za kopę jaj 1 złr. 20 cnt., za duży 
ser do święcenia 60 c nt , — za kwartę 
śmietany 32 cnt., za tyieź śmietanki 32 
cnt., za mleko niezbierane, litr 8 cnt., 
a za mleko zbieraue 5 cnt. Za szynkę wę­
dzoną 80 cnt. kilo, a za funt kiełbasy ró­
wnież 80 cnt. za kilo.

Składki- Dla dzieci Grula złożyła w R e­
dakcji naszego pisma p. Franciszka Redyk 
5 złr

Rada miejska.
(Nadzwyczajne posiedzenie z d. 24 niaica .

Przewodniczący, prezydent dr Szlachto- 
wski, zarządził najpierw tajne posiedzenie 
w sprawie ofert teatralnych. Rezultat tych 
obrad wiadomy czytelnikom z notatki u- 
mieszczonej w kronice.

Na porządku dziennym posiedzenia ja­
wnego było uchwalenie budżetu dochodów 
na rok 1891; sprawozdawcą był r. m. Ślęk. 
W budżecie dział I. dochodów' zwyczajnych 
wynosi 233.216 złr. Przyjęto z kolei od- 
□ośue rubryki bez dyskusji. W  ten san. 
sposób postąpiono z działem II. dochody 
zasiłkowe, z wyjątkiem wstawionej w pre­
liminarz budżetu pozycji, która obejmuje 
proponowany przez komisję powołaną do 
obmyślania dochodów: 6%  dodatek gminny 
do podatków stałych na potrzeby szkolne, 
z mocy ust. krajowej z d 1 lipca 1873  ̂ , 
jako jedno ze źródeł pokrycia niedoboru 
na 1891 r. Podatek gminny od czynszów 
z mieszkań, wynoszący tylko 2%  nie mógł 
być podwyższony, bo t z w. „zinsgrosz,“ 
który przed antonomją był wymierzany 
najpierw- według 5 % , potem 3%  a w chw i­
li uzyskania autonomji według 2%  stopy, 
jest samoistnym podatkiem gminnym, a 
więc tylko ust krajową może być zmniej­
szony. Niemniej i inne, proponowane w se­
kcji źródła, okazały się na razie bądź nie- 
korzystnemi, bądź na razie nieprzystępnemu 
Chciano między innemi przez ustanowienie 
rogatki na koleji powiększyć dochody z 
ak cyzy ; sprawozdawca tej kwestji r. m. 

Jakubowski, sięgając aż do czasówdr

niespra- 
obciąża zby 

a nie dotyka 
tych mieszkaó-

Sklepienie kanału miejskiego przy ulicy 
Poselskiej, tak się obniżyło w jednym pun- 

cie, że ziemia wraz z brukiem na dość 
znacznej przestrzeni się zapadła. Należało- 

y natychmiast przedsięwziąć reperację a 
przynajmniej miejsce to czasowo zamknąć 
dla przejazdn.

Brelok złoty wartości od 6 — 10 złr. 
chciał na Kazimierzu spieniężyć żebrak 
Ignacy Stokowski. Pochwycony na tym czy­
nie przez strażnika policyjnego, tłómaczył 
s‘ ei H brelok ów znalazł na plantach. Sto­
kowskiego przyaresztowano.

Sałoszony koń. Wczoraj przedpołudniem 
w chwili, gdy skręcał jakiś woźnica bry­
czkę z ulicy Szczepańskiej na plac Szcze­
pański, wpadł na niego spłoszony koń z dy 
szlem złamanym , usiłujący przeskoczyć 
bryczkę, która mu w drodze stauęia. Skok 
spłoszonego rumaka był tak silny, iż w' je ­
dnej chw ili przewrócił wózek, zrzucając na 
turalnie i woźnicę na bruk, któremu jednak 
prócz lekkiego pjtłnczenia, nic się nie stało. 
Konia, który widocznie ze zbyt wielkiego

wolneg„ miasta, wykazał wielkie w tym 
względzie trudności; musiano więc rzecz tę 
odrzucić, jako niewykonalną Również pro­
ponowano podnieść opłaty od konsensów. 
Znowu jednak w tym roku jest to niemo­
żliwe. bo w tej materji trzeba zatwierdze­
nia wyższej władzy.

Wstawiając jednak do preliminarza budże­
towego dodatek do podatku na potrzeby 
szkolne, cbstaje sekcja przy stopie 6%  a 
nie 12 fó , jak z wielu stron proponowano, 
bo saSfpozycje w dzisiejszym budżecie roz­
chodów, które z natury rzeczy znikną w 
następnych latach (np. opłaty dodatau in- 
demnizacyjnego w 1895 r.), ponieważ spo­
dziewać się można, że niektóre dochody 
(np. z gazowni) się zwiększą.

Sekcja wreszcie ma na względzie dobro 
obywateli, którzy są bardzo obciążeni po­
datkami. Tu mówca na podstawie cyfr wy­
kazał, że Kraków' płaci największy ze 
wszystkich miast podatek konsumcyjny, 
który wynosi 44%  , podczas, gdy inne mia­
sta uiszczają go w stosunku 4 1 %,  a na­
wet 17%,  jak np. miasio Linc. Wykazał 
również sprawozdawca, że i tak mieszkań­
cy na fasjonowanych 100 złr , płacić będą 
39 złr. 90 ct. podatków, a frięc o 1 złr. 
81 ct. więcej, niż w roku ubiegłym.

W otwartej nad wnioskiem komisji dy­
skusji, wzięli udział: r. m. Chęciński, r. m. 
dr. Kohn, który sądzi, że oszczędność ko­
misji jest chwilowa, że nie należy zważać 
na mniejsze lub większe obciążenia miesz­
kańców, gdy potrzeby miasta 'zaspakajać 
wypada. J

R. m. dr. Propper uważa, że propono­
wany przez komisję podatek, jest 
wiedliwy i nierównomierny • 
tecznie właścicieli domów ’ 
wmale kapitalistów, oraz 
ców, którzy nie płacą podatków rządowych, 
sekcja zatem powinna pomyśleć nad spra- 
wie dli wszem rozłożeniem dodatków do po- 
dal/ków R m Mendelsburg przemawiał 
przeciw wywodom r. m. dra KohLa i r. m. 
dia Proppera, którzy po raz wtóry w o- 
bionie swoich zasad wystąpili Sprawozda 
wca r. m. Slęk, zoijał wywody r. m. dra 
Proppera tym argumentem, że w propono­
wanej przez niego materji, są złożone w 
sekcji wnioski sformułowane przez r. m. 
Muczkowskiego, które po zebraniu odno­
śnego materjałn, pod obrady wzięte zo­
staną.

Przy głosowaniu, wniosek komisji powo­
łanej do obmyślenia powiększenia dochodów, 
uzyskał potrzebną większość.

Bez dyskusji przyjęto „dochody nadzwy- 
czajne**; a mianowicie uchwalono zaciągnąć 
bezprocentową pożyczkę z fnnduszu amor­
tyzacyjnego, zwrotną w 10 ratach rocznych, 
poczynając od r. 1892, w kwocie 70.000 zir., 
oraz zasiłek bezzwrotny z funduszu amor­
tyzacyjnego 23.000 złr.

Na tem zakończono obrady nad prelimi­
narzem budżetowym na r. 1891.

Na tem posiedzenin przyjęto również 
wniosek r. m. Chylińskiego, aby w budżet 
wydatków nadzwyczajnych wstawić kwotę 
350 złr. dla 7 szkół żeńskich, na potrzeby 
do robót kobiecych.

PćZYiECKAU do KRAKOWA
dnia 24 marc.a

Hotel pod R ó ią : Józefa Majewske żona budo- 
wniczeg > z Bochni, Bonifacy Me szyński, koloni­
sta z G alicji; Józef Bramowicz, nota-jusz z My­
ślenic; M rja Łubkowską obywatelka » Glinki, 
Marja Margólewska, nauczycielka z Libiąża; Sta­
nisław Jakubowski, obywatel z Zabawy ; Hermann 
Sahuebel, podoficer z Koszyc; Marja Niewelska, 
obywatelka z Olkusza; Karol Weber z Cbyrowa; 
i'iotr Za . czak, leśni :zy z Puław; Stanisław Iwań­

ski, urzęduik drogi żelaznej z Granicy; Anna Gą- 
iorowskp., żona poczmistrza z Ł a ń c u t a . ______

Wiedeń 25 go marca. Dowiaduję się, 
że pierwsze posiedzenie Izby poselskiej au- 
strjackiej Rady państwa odbędzie się już 
8 kwietnia.

Wiedeń 25 marca. Były prezes K oła 
polskiego, poseł Jaworski przybył wczoraj 
rano do Wiednia. Zaraz przed południem 
złożył mu wizytę minister dla Galicji p. 
Zaleski, ale nie zastał go ju ż w domu. 
W  ciągu dnia złożył p. Jaworski wizytę 
hr. Taafifemu.

Wiedeń 25 maret Konferencja dra 
Steinbacha z węgierskim ministrem skar­
bu, p. W eckerle, w sprawie uregulowania 
waiuty, do tej pory nie doprowadziła do 
porozumienia. Na razie zgodzono się tylko 
na zwołanie ankiety.

P r a g a  25 marca H i s  Ęaroda donosi, 
że hr. Taafife stara się o to, aby obok 
zjednoczonej lewicy i K oła polskiego ist­
niało trzecie wielkie stronnictwo, którem ma 
być nowy klub hr. Hoheuwartii?. Te trzy 
stronnictwa mają porozumieć się tylko, co 
do programu ekonomicznego, zatrzymując 
w sprawach narodowych i politycznych 
zupełną swobodę działania.

Berno 25 marca. Testament zmarłego 
księcia Napoleona znajduje się u notarju- 
szdw pp. Audeond i Maquemer w Gene­
wie, a datowany jest dnia 25 grudnia 1889. 
P. Audeond, jeden z wykonawców testa­
mentu, zaprosi w najbliższym czasie ksią­
żąt W iktora i Napoleona do Genewy dla 
odczytania testamentu ich ojca. Rada fa­
milijna zbierze się prawdopodobnie tamże 
w kwietniu b. r.

Bruksela 25 marca. Dziennik Chronicie 
donosi, że król Leopold wróciwszy z L on ­
dynu oświadczył na posiedzeniu rady ga­
binetowej, że rewizję konstytucji uważa za 
konieczną, a gotów jest rawet wobec nie­
przychylnych rewizji agitacyj rozwiązać o- 
bie Izby parlamentu.

Bruksela 25 marca. Jenerał Boulanger, 
wyjechał do Londynu.

Jassy 25 marca. Z powodu pogłosek, 
jakoby króla rumuńskiego z powodu jego 
jubileuszu odwiedzić mieli monarchowie 
zagraniczni, pisze ministerjalna Romania, 
że na uroczystość tę nikogo nie zaproszo­
no, bo ma ona mieć charakter czysto lu ­
dowy i familijny.

Spodziewają się napewno, że przy przy­
szłych wyborach jnmm iści pójdą ręka w 
rękę ze sprzymierzonem z socjalistami 
stronnictwem radykalnem.

Rokowania dyssydeniów z liberałami do­
tąd żadnego nie odniosły' skutku.

Ateny 25 marca. Cesarzowa austrjacka 
przybyła pociągiem osobowym  z Koryntu 
w uajściślejszem incognito w to warzy stv < 
arcyKsięcia Franciszka Salvatora i arcy- 
księżniczki M arji W alerji i stanęła vr h o­
telu des Etrangers.

O p o r to  25 marca. Sąd wojenny skazał 
głównych sprawców rewolucji z dniu 31 
stycznia b. r. po części na czteioletnie 
więzienie w odosobnieniu i na deportacje 
do A fryki, po części na osaczenie w do­
mu karnym aż do 18 miesięcy Z  ooób 
wojskowych skazano 266 a uwolniono 240, 
z cywilnych skazano 7 a uwolniono 15.

L on dyn  25 marca. Na posiedzeniu I z ­
by niższej, oświadczył prezydent urzędu 
handlowego p. Hicks-Beach, że wypowie 
dzenie traktatów nandlowyeh z Niemcami 
i Belgją, celem usunięcia tych posta­
nowień, które utrudniają wobec zagra­
nicy stosowanie różniczkowych taryf 
celnych, uważa za niekorzystne, aloowiem 
wypowiedzenie to spowodowałoby rewizję 
traktatów handlowych, przyczem Anglja 
utracieby mogła wielkie korzyści, jakie jej 
zapewniają obecnie obowiązując! traktaty. 

Daily Telegraph dowiaduje się z wiaro- 
dneffo źród.a, że Książe Bismarck k o-godnego .

niecznie chce uzyskać mandat do parla­
mentu niemieckiego, aby tam mianowicie 
w y p o w ie d z ie ć  swe zdanie, w sprawie trak­
tatu handlowego z Austro-Węgrami.

W ibdeń 25 marca. Usposobienie gieł­
dy mdłe. A kcje kredytowe, 311-62, Akcje 
Laenderbanku 219 00, Renta złota 105-48, 
Renta majowa 92-65.

KURSA TELEG R A FICZN E.

WledBń 24 marca 2 godz. 30 min. po połudt

1 «lr oi. tir, v .

*  «  papier op. 92 65 Obi. ii.1 (fa1.. — —
■g -p  srebru. „ 92 70 41/,% O M . P.y/
£  1  4 % 111 :’ 0 kraj. fralm . —  —

<« c 1%  fh. U! e. K I  95 6°/0 Lint. *-i*.
Aku. lif.n. A .W.. 9J8 — Za.kr. i. Oi-.. —  —

„ £i.reiiyt(v-i. 310 75 4,/ ł "/o Lisiy -ra..
Londyn ........... 115 20 Banku kr. g .. — —
Sapol.:ony . . . . 9 liV 2 Akc, Landt-r ■.. 219 —
D ukaty............. 6 43 „ koi.Kar.-L. 213 —
M a rk i................ 56 60 „ „ Iw.-eaur. 239 25
6% R ® n- w - pap 101 20 ,  „JKHBdu.. 121 62
4°/o r r, “ łuta 105 5C K uble............... 136 —
Losy prom. w .. 140 —

U yiwi-ki e.nK f !eM y: słabe.

Oująiem

ZAKŁAD D E U n S T K Z IIjY
po ś.  p. docencie K .  Goeblu

przy placu WW. Świętych, 1 . 10, I. piętro.

Oddział techniczny zostaje pod 
kierunkiem  p. LeiLparta, długole­
tniego zastępcy 6. p. docenta Goebla, 
w czasie jego słabości.

Zakład zostaje otwarty z dniem  
1 kwietnia 1891 r.

(2 6)1170
D r. med. Jan Starachowicz.

dentysta.

Wszelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod iiaj- 

korzystaiejszemi warunkami

w  K r a k o w ie , R y n e k  1. 3 0 .  P f '  Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do­

uczenia prowizji.



4 KUR JER POLSKI, dnia 25 marca 1891 r. N '. 83.

CUKIERNIA LEONARDA MALIKA przy ul. Grodzkiej I. 47, (naprzeciw św. Ptotra)
poleca Szanownej Publiczności przy nadchodzących świętach wielki wybór bfllMllfeÓW, p isan ek , k w ia tó w , cukrów deserowych, maczków itp. Przyjmuje zamówien:a na to rty , Dahki, se rn ik i, inuzurki, j;ijre /.llik i

tównież poleca to r t  w ę g ie ls k i znany z dobroci. Wszelakie wódki, likiery wyrobu krajowego i zagraniczne. Cognac, Malaga, Madeira. ’ 1 ,gim .

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 rut., tłustym drukiem 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 
N .o k a  i w y  c h o w a n ie .

F i l f l 7 f t f  z r° i n. poszukuje korepe- 
r  f l u a l l l  petycji. Wiadomość w drukar­
ni W ł. L. Anuzyca pod A. P

XX*«XkSXXXXXXIXI*XX?*XXXXfcXXX

Student z  kl. VIII. Ę " 1;
wik, lub skromne wynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w oficynie na dole. 209(6-6)

I f i l f r  IA  angielskiego 1 francuzkiego 
L G IIIJ D  jeżyka. Wiadomość przy ul. 
Florjańskibj, w domu pod 1. 38 na dole 
wp.oet bramy.

P osady i prac*.
F l r n n n m  42 llcZ-’ wykształcony, 
L n u ilU I I I  praktyczny w wszelkiej ga­
łęzi gospodarstwa rolniczego tn 1 W. 
Xb. Poznańsklem, poszukuje dla nieprze­
widzianych okoliczności za nmiarkowa- 
nem wynagrodzeniem posady. Adres; E- 
._ lom 8642, post.-rest. Podgirz per Kra­

ków.

Administrator
administracji domn. Zgłoszenia pod lit. 
K. S. w admnietiacjl „Kurjera Polskiego*.

Subjekt handlowy, *a03 ar:
jący chlubne świadectwa, poszukuje po­
sady w bandln korzennym. Łaskawe o- 
ferty przyjmuje pod adresem B. T. Wie­
lopole, Nr. 10, parter. 2.76(10-?)

D o n i e s i e r  ia r o z m a i t e .
P i o L a r n i o  z sklepem i mieszkaniem 
I IOIVCll l i l a  do wynajęcia w Podgó-

b  C!!t.
rzn ul. Kałwa,ryjska Nr. 400. Wiado­
mość tamże. 260(4-4)

Dzieło „Oken’s Naturge-
o n h i f  -14 tomów, oprawne w
a t l l l u l I l C  płótno, z wielkir atła­
sem kolorowym do sprzedania. Zgłosze­
nia : poste-restante Kraków ,0 . N4*

Cytra i Violonce!a dd°â aizw
składzie forteptanów B. Oabryelskiej. 
Kraków, Rynek, Krzysztofory. 251(4-':')

Zdrowe obiady i kolacje
poleca po cenach umiarkowanych kucharz, 
który przez długie lata pełnił obowią­
zki w najznaczniejszych domach obywa 
telsklch. Teofil Jażirtcki, ni. Szpltalna;22, 
II. Oficyna,

Lokale.

Dwa pokoje, .5?'i S ? i kP6f-
wmca są do wynajęcia od 1-go kwietnia, 
przy ulicy Czarnowiejskiej 1. 1. naprze­
ciw fabi-yki cygar. Wiadomość n stróża.

Dwa pokoje drugiem piętrze z 
posadzką froterowaną bez mebli przy ul. 
Szewskiej 1. 4 są do wynajęcia każdego 
czasu, widzieć można codziennie od 10 
10 12.

1 NA Ś W IĘ T A  W IELKANOCNE
POLECA HANDEL

K A R O L A  K N O R S C K A

N ajartystyczn iejsze  i naiw iecej tek stu  za w ieiafóce  czasopism o polskie

„ŚWIAT"
I) W LTYG O  DNI fv 11: L S T  HO W A X V,

w yon odzi w  1891 r.
w tymże samym formacie i objętości co w trzech latach po- 
poprzednieb w  nowej ok ładce, uposażony w bogatą treść (naj­
nowsze,, umyślnie dla „Śieiata“ napisane utwory Henryka Sieil- 
kinwicza, Elizy Orzeszkowej, M ichała Bałuckiego, Kajetana 
Kraszew skiego, Alberta W ilczyńskiego, Adama Krechow ie 
ckiego, Józefa Tretiaka, Dr- Juliana Ochorow icza, Piotra 
Chmielowskiego i w. i.) i prawdziwie artystyczne ilustracje 
naszych mistrzów, z 2 dodatkami księżkoweini i 4  rycinam i.

- Prenumerata na Ś w i a t  w ynosi:
K o c lu ic  J2 z łr .  P ó łr o c z n ie  (> z lr . K w a rta ln ie  3 z tr . 

P r e n u m e r o w a ć  najdogodniej

w Administracji „Swiata“ : 40. Ulica FlorjaM a.
P rem iu m  nadzw yęzajne „Św iata“ . aa rok  1891:

Premimeratowie, którzy wniosą z góry całorocznę prenumeratę wprost 
do Administracji ,,Świata otrzym-iją jpko prem/um nadzwyczajne wła­
snoręczny oryginalny rysunek jednego z artystów polskk.h posiadający 
znacznie wyższą wartOSC ul rocznej .-eny preuumer.icyjiu-j SWlAi A. 
Roczni pronumeratorowic prowincjionalnl, którzy w myśl riuiejszego 
Ogłoszenia -  premium nadziei/czujnego korztst. ć zechcą, raczą nadesłać 

50 centów na opakowanie i przesyłkę pocztową rysunku.

Ze względu na konieczność uregulowania bardzo kosztownego nakładu 
i przygotowanie odpowiedniej ilości premij, Administracja Sty] ATA upra­

sza o wczesne wnoszenie prenumeraty. 70(6 6;

m  i i m i f  a i
L 23,przy ulioy FloryańsKiej

świeżo sprowadzone najlepszej jakości

migdały, rodzynki, daktyle etc. etc.
wie'ki wybór

win we wszelkich g-atunliacłi,
w ó d e k , lik ie ró w , k o n ia k u ;

| masło deserowe i kuchenne,
| CHLEB ŻYTKI BOMOWI
iSZYNKI i K I^ L K A S Y #
i w y b o r n e ,  d o m o w e j  r o b o t y .  iK

powidła i  k o n fitu ry , ja k o te ż  w sze lk ie  d e lik a te sy . (||
(S 3)

, ,Vo. ! jtp o ś c iy ą ;p d t  ą O c  t . > 
, ttójemiie.

Trzy Plantach, z miej  ̂
Śjcovvycli hoteli najzclroi 
wsze połpźeme. (

1

Drzewka owocowe
>| wysoko-pit-iiiie, silne z do 

bremi korzeniami. Gatunki 
wyborowe w koronach J a - 
b ło n ie . G ruszki C zere­
śn ie , W iśnie. W ęg ierk i % 
s z cz e p io n e  50 cnt. za s z t , f 
Ś liw k i 60 cnt. za szt. T e 
saine b e z  k o ro n  35 ent 
za szt., A grest, P o ż e cz k i 
wysoko pienne złr. 1 za szt , 
A grest krzewiasty 25 ent. 
za szt., P o le c z k i  wiśniowe 
krzewiaste 15 cnt. za s z t , ijj 
M alin y  100 szt. złr. 6 
R ó ż e  pół pienne 50 cnt. za J 

|  szt., wysyła Zarząd ogro - 
ń ów  h r . A ut. P o to c k i -  I 
go  w  O lszy p . K ra k ów . 
tt aacrr_x o
Mam zaszczyt donieść Sz. Publi­

czności, iż przybywszy z Warszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek głó­
wny I. 22

Skład Obuwia
w łasnego w yrobu.

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 zlr. 5 0  cnt., 
a damskie od 3 zlr. i wyżei stoso­
wnie do wymagań. Vi,

Bronisław Bobrzański.

Wydawnictwo Księgarni 
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.

IOWA BIBLIOTEKA UNIWERSALNA
wychodząca w zeszytach miesięcznych o 10 ark. druku 

(rocznie 120 arkuszy, czyli 1920 stron) 

w zeszycie kw letniowym rozpoezuie druk następujących dzieł:

STEFAN CZARNIECKI, powieść historyczna, przez 
M i c h a ł a  C z a j k o w s k i e g o .  1202<3-6)

MOJE WSPOMNIENIA, A l e k s .  J e ł o w i c k i e g o  
PAMIĘTNIK F i l i p a  L i c h o c k i e g o ,  prezydenta 

miasta Krakowa z roku 1794.
Prenumerata roczna wynosi w Krakowie 4 zlr., z przesyłką po­

cztową 4 złr. 60 cnt., kwartalna 1 złr. i 1 zlr. 15 cn t.____

Pozostaje tło 26 marca ^

Nowością, zajmującą i zabawną
dla mł dzieży i starszych, jeat nasza tutaj po raz 
pierwszy wystawiona na sprzedaż zabawka zwana

p a s o w a n  e  s i ę
w ó ch  n a js iln ie j, m ężów  w

I A N T O N I B O Z M A N IT
K R A K Ó W

K a t o r y k a  p a r o T »

C y k a r j i ,  811 r o r a t ó w  k a w y  i  l o i v  i g o w e j  
w Rakowicach pod Krakt /. n

N a g r o d zo n a  dw om a. sreS ru em i medal, 
c. k. m in is te r  s ito fi h an d lu  i rod

z a s łu g i
:a.

,oji w szel 
) się b o - 
bui.ak& m

d w ó c h  n a js iln ie j, m ężów  
ś w ie c ie  (w  m in ia tu rze).

Dwóch oryginalnych jegom  iściów, mocno i trwale z r o b i o n y z  papiermache 
i prasowanego papieru, borykają się ze sobą uedłng wszelkich 1 gał s/iuki atle­
tycznej, co mdzwyczaj zabawnie wygląda. Zahawka ta jo ; lekką : pewną, a ka­
żde dziecko może ją w ruch wprowadzić bez żadnego przyrzjdu. wszęane bardzo 
pokupna, a na wystawach medalami odznaczona. Sprzedaż odbywać ^'ę.Abędzie .yl- 
ko pizez krótki czas . . 97(3' 3)

przy ulicy Fłorjańskiej pod Nr. 57 przy bramie
Cena 2a parę 60, 8 \ 90 ct.; lepsze z papiermache 1 złr , z prasowanego papieru 
złr. 1-40 1 złr. i :50, większe S złr. -  Wysyłka za otrtym .niem marek l.stowych.

A ..  R l B B m a n u ,  E r l t n o r  S t r a a a b o u i - g .

W y r a b ia  z p roau k tu  s u r o w e g o  w ła sn e j | 
k ie  ga tu n k i C y k o n i  s z tu cz n e j i k a w y , n lz n a c  
g a c tw e m  c z ę ś c i  p o ż y w n y c h , tu d z ież  donkom  
i z a p a c h e m

Fabryka poleca przedewszystkiem
S u r o g a t  K a w y  w  p u d e l k a c h  ( s z u f la  ik  i.d ti. 
S u r o g a t  K a w y  w  s z k la n ic a c h .
K a w ę  ś r u t o w ą  f r a n c u s k ą  R o z :  n a m  ta .
C y k o r ję  k r a k o w s k ą  g o r z k ą .
K aw ę figow ą.
C y k o r j o w ą  K a w ę  p e r to  w ą  ( N > „vośp>.
K a w ę  k r a k o w s k ą  w  s k Y z y n e ^ k a c b  w y b o r o w ą .  
K a w ę  ż o ł ę d z i o w ą .

Z a le c a ją c  w y r o b y  m o je j fa b r y k i ,  p r z e w y ż s z a ją c e  z a ­
letam i w s z e lk ie  te g o  rod za ju  p r o d u k ty  z a g r a n ic z n e , ży w ię  
a ie p ło u n ą  n a d z ie ję ,  ze  P a u ie  Q o s p o d .  n e n a sze , k tó r e  o t a ­
cz a ją  z a w s z e  i w szęd z ie  sweua ż y e z iiw e m  p o p a r c ie m  p r z e ­
m ysł k r a jo w y , z e c h c ą  i tu b y ć  p o ia o n a o m i w p ip ie ra n m  i 
M 7[ w ch m a m u  w y tw o ró w  m o ich . 55(131-?)

D o n a b y c ia  wo w sz y s tk ic h  h a n d la c h

J ■■■ A A A ^ A A A / \ A ? \ k

(  M a s - a a s y n -  )
^ towarów btawatuycli i kon- ‘ 
\  fekcyj damskich )

;  Ignacego Sobolewskiego >
(  -ott K r a k o  w i e  j
(  otrzymał i poleca w wielkim wtl.oizt ■
/  g o t e w o  1176(3 0 ^
^ żakiety, paletociki, okryciu, \ 
7 rotundy i płaszcze od de- (  
fi szczu i knrzu.

Potrzebny jest
"spóluik do in teresu  m le -  

e /J M ‘ gU  e zvn n v .

P a r c e l e
do sprzedania lub 0 mórg zie­
mi bardzo dobrej, w pięknem 

położeniu

Obszerny ogród
do wydzierżawienia. Wiadomość 
w Sukiennicach w sklepie u p 

Beera. 120571-’)
PIERWSZA DROGUERJA

JAKÓBf. WIŚNIEWSKIEIłil
w Krakowie, ul. Stradom

poleca 1 20  1-5)
p o  c e n a c h , f a b r y c z n y c h .

Wszelkie towary apteczne, środki 
uniwersalne, bandaże, aparaty, in- 
strumenta, opatrunki ckirurgiozne, 
oraz skład wód mineralnych. — 
Wszelkie zamówienia uskuteczniają 
się odwrotną pocztą. —  Próbki : 
ceny na żądanie bezpłatnie i irco

ZA.KŁAJ3

OGRODNICZY HANDLOWY
w Krakowie

przy rogatce Zw ierzynieckiej 
p o d  2 9 .

I i7,yjinuje i nskut6aznia w jak nalkrót- 
3Z 111 czasie wszelkie zamówienia w. akres 
ogrodnictwa wchodzące, a mianowicie; 
Bukiety, bukieciki zwykło kotylionowe, 
ślubne, wieńce IM świeżych i zasiwo- 
uycli kwiatów, b ukiety zasuszane Ma- 

cartowskie 1026(31 ?;
W i e l k i  n y b ó r

..kwiatów wlzinciwych. róż sztam„- 
IjWych i wazonaw/oh, krzewów ozdo- 
, ’ bnych, drzew owocowyoh, nasion fcwia- 
yto ych warzywnych, oraz wysadź ów

1 i|

>
Geny umiarkowane.

)

Sadzonki prawdziwych anaso- 
wycli 'BRUSKA VEK du­

żych, bardzo wonnych i ro­
dzących raz na wiosnę, drugi 
raz pod jesień, dostać można 
po 4 ct. sztuka w handlu 
Knorecka przy ul. Florjań- 
skiej 23. i :m<(3 5)

kwiatowych i warzywnych.

;puję urażeni znkladaiiia ogrodów- 
Zamówienia na prow ncję,

osk teczuj i sio w ja najkrót.szvni czoff T,
K. Micifiski.

Osoba
w średnim wieku poszukuje miej 
sca za parmę bonę lub do to 
warzystwa sta-szej osoby w mioi- 

8 *u lub na -prowincji,
\4i*es M. H. Ul- Florjaóska Nr. 21 'l pie

1103 3 3)

'M

Prawdziwy Szczakowiecki

poleca i sprzedaje po cenie fabrycznej

A D O L F  S C H L R E R
ulica Szpitalna, 6,

Gen. Reprez. Fabryki Portland Cementu w Szczakowy.

CENY FA'iUYC/NE -  UWAtUNOJA 10 LEl’Nl* SPUŻEDAŻ NA RATY.

ą  ; 

I

NA RATY *  
W

SK Ł A D  FO R TEPI N Ó W
H. G a h rye lsk ie j

K R - E Ó W  R Y N E K  K R Z Y S Z T O F O R Y

2  NOWE fURTECIANY 01

ip EiiiLfaMiajaiaMiTfSia.farD1 rsiap
11-8 O u K L i e r n i a .  (3-5) S

St. GĘDZIERSKIEGOi
Kraków, ul. Długa I. 20 , |

1  p o le c a  n a  Ś w . W i e lk a n o c n e  |  
MrtZUrki marcepanowe, makaro ® | 
nikowe, kruche i inne od 1 złr. 
P la c k i  p r z e k ła d a n e  konfitura­
mi i masą migd iłową od 50 ct. 
S e r n ik i i  m a k o w n ik i od 1 zlr. 
B a n k i od 75 cut., J a je c z n ik i  
od 50 cnt. B a ra n k i i jaja w iel­
kanocne, C u k ry  d e s e r o w e  1 
zlr. funt, oraz przyjmuje wszel­

kie inne zamńwiema.

i i vłn-.
jy^plCiiiHiTplUuiJ iJ tri pi Ig pJ Lq pJ Ui rh Enn3 [Fn̂Cn̂GûGinl̂ fóhipl W

Jąkanie, seplenie­
nie, zacinanie się
i t . p ,  oducza za pomocą własnej 

swej metody

L e o n  S t ę p o w s k i
Artysta dramatyczny Teatru Kra­
kowskiego. Kurs nauki przy co- 
dzienniej pracy trwa 3 miesiące 

Adres; plac Dominikański Nr. j!j 
1., dom Stockmara 1189(3-?)

N a j n o w s z a  t v y < la w u ic t w ;i
k s i c r n i

G. Gebethnera i.Spółki
-ł-v  K r a  i o w i  3.

Powieść prze , M Bcdzie- 
wiczównę. Cena H złr. IO  nt.

B o g a c i  n ę d z a r z .  Cow.teślć 
M. Jokai’a w przekładzie A. C uUerowej. 
Cena I złr. 1 3  cnt.

oryginalna M. Gawalewicza w dwóch 
tomach. Cena 8  złr. 8 0  cn

U s t i e j ©  l i t e r a t u r -  p o l -  
s l Ł l e . 1 przez Włodziniiei2 Stasowi- 
oza, wydanie trzecie. Cena'? Ir. 9 0  cni.

z a . .  Powieść X7-go ekn, przez 
W. Rapackiego. Cena 1 złr. *Sl cni.

S r a t t l a  A u g u » t .  Notatki i 
wrażenia Alexandra Mańkowskiego Ce­
na 1 złr. 9 0  cnt.

J ę d z a ,  Powieść Elizy ,0 tesz owej. 
Cena I złr. 9 0  cnt

K a r j  e r o w i c z .  iClche tragedje . 
Powieść Józefa Rogosza Cena 1 rłr. 
4 0  cnt.

n X o i  z n a .  o m i .  Nowele przez 
Marję Konopnicką, Cena 1 złr 9 0  cnt.

E * a z i  W o ł o d y j o Y  B Ic i  Po- 
wleać historyczna przez He1 ryka Sien­
kiewicza. wydanie Cena 4  jr. SO cnt.

P r a y  b u d o w l e  k o l e i .  Po 
wieść Wincentego Kosiakiew cza Cena 
3  złr.

S y z y f .  Obrazy z życia .wiejskiego 
przez Klemensa Junoszr Cena 1 złr. 
9 0  cnt.
rDEŁcielŁ B o l a l t l  w lite rat li­

rze historycznej przez N. Karlejewa Prze­
kład z rosyjskiego. Cena 3  złr. 4 0  cnt.

25 a r o ^ A a .  m i ł o ś ć .  Powieść 
pi zez Juliusza Mary. Cena 8 0  cnt.

Ż * ; n a  a r t y s t y . Powieść oby­
czajowa przez Stanisława Grudzińskie 
go. Cena 9  złr 5 0  cnt. l ( " - ( ,-3

D o ś w i a d c z o n y
gospodarz

7 nąjlepszemi świadectwami, 
który zarządzał już widkie- 
mi majątkami, poszukuje pff* 
sady plenipotenta lub rządcy 
większego majątku ziemskie

g O . 1206(1-5)

Na żądanie złożyć może 
do 800 złr. kaucji.

Wiadomości udzieli admin. 
„ Kur jera Polskiego* •

Starszy czeladnik
masiroki, kiery przez dłuższe bita wykony­
wa wszelKit delikatesy i wyroby w z ikrą* 
masarski wchodzące, poszukuje odpowie Ine- 
ffo miejsca. Pud adivsą : Ludwik Sobah ul. 
Starowiślna Nr. 12. Kraków. I12040-3)

KAROL GRAF
W KRAKOWIE 

przy ulicy św. G e r t r u d y  L. 14.

PRACOW NIA

M̂ tM̂ Ŝ SNigfOGjpltnfOhif̂ N̂GirJńirUŁriirJiiiriJCiriJlnrntńnłJi

D Z IE S IĘ T N Y C H .
Przyjmuje 

wraaielkle reperacje
w zakres ten wchodzące.

Ceny  um ia rkow ane
119U (?-l3).

c .  K . A U S T R J A .C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E  
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł o A I D T T

ważny od 1 października 1890 r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

■> L5 ;ano (pociąg mięszauy Nr 7) z Krato­
wa (kole, Kaiola Ludwil a). 

ś-35 - (pociąg !>ię»zany *sr- Z I od-
eórza-Płfl?zowa 

6-50 ,  (pociąg mięszaoy Nr. 354) 6 p ,(d-
góna-Bonaiki

9-—  rano (p o c ią g  m ię s A n y  N r. 2433  z Ł r a .
kowa ( olej Północni)

9 37 „ (pociąe osobowy Nr. 312) z Podgó
rza-Płaszowa 

9 59 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó­
rza Bouarki

2-0 5 popoł. (pociąg mb.szany J4r_ 2435) z Kra­
kowa (kolei P ółnocna)

2-44 ,  (pociąg mięszanv Nr. 356) z Podgó­
rza- Płaszowa 

3.01 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-
rza-Bonnrki

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)

du Oświęcuna, 
Wiednia.

do żywe i 
ZwardoDi 

bielska, »s .= 
dnia, N. Si 
Orłowa, Chyr 

wa, Stryja.

do J  iwięcima, 
Wie lilia.

6-55 w.ecz. (pociąg mieszany Nr. 243 ) z Kra­
kowa (kolej Północna)

7.< -  », (pociąg osobowy Nr. 318) z Pod-.jó-
i-a-Piaszowp 

•>u n (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó-
rza-Bonarki

do Żywca, 
Nowego Sącz 

Chyrowa, 
Stryja.

5 42 rano (p. o. Nr. 317) do Podgórza Buuark:
5-56 „ (p. o. Nr. 317) do Podgórna-Płaszowa
0 02 „ (pouiąg iDięszany Nr. 2432) do Kra-

k >wr (kolej Pół' ocna)
6-30 ,  (po< ląg osobowy Nr. 6) do Krako­

wa (kolej Karola Ludwika)
1019 rano (poriąg mięszauy Nr. 3" 3) do Pod­

górza Bonarti 
10-35 „ (pociąg mięszauy Nr. 353) do Pod-

górza-Płaszowa 
10-3' „ (pociąg mieszany Nr. 2134) do Kra­

kowa (koie, Pół ocna)
3-47 popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-

górsa-Botarki
4-03 „ (pociąg mięszany Nr. 2438) do Kra­

kowa (kolej Północna)
4-13 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod­

gó rza-Płaszowa 
3 47 wiecz. (pociąg mięszauy Nr. 357) do Pod- 

górza-Bonarki 
9.06 „ (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod­

górza-Płaszowa 
9 .38 „ (pociąg pospieszny Nr 2) do Kra­

kowa (k. Karola Ludwika)

Przyjazd uo T arn o w a:

z<* Stryja, 
Chyrowa, 

Nowego Sącza.

z Wiednia
Oświęcima,

Żywca.

z Zwardonia,
, Bielska, 
Żywca, Stryja, 

Chyrowa, 
Orło wa, 

Nowego Sącta

z Oświęcima

Odjazd z Tarnowa:
4-46 rano (pociąg mięszany N'r. 454) do Orłowa, Suchy, Żywca, j 12-15 w nocy (poc. mięszany Ni. 455) ze Stryja, Chyrowa.
Tao ” p oc iąg  isobowy N’ r 420) do Chyrowa, Stryia. . 11-12 przedpoł. (poc. osob. Nr. 413) z Orłowa, N. Sącza, Stryja
- 39popo , (pociąg osobowy Kr. 418) do Orłowa, Ko w. Sącza, j Chyrowa.

! Chyrowa, Stryja. I 7-40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa
i Czas podany jest według zegaru peszt, dskiego.

 ------------------------------------------------------------------           zkłady jazdy w ormacie kieszonkowym nabyć mołna po cenie 5 cnt. wa wszystkich stacjach c. k. anstr. kolei państwowych lub
I _ ? o w o « A i  ■ w „ n « . v .

OD 3bO ZŁti. NOWE PIANI \ A OD 2 '°  /Ł':- i
■ ■ l y i f f w u w r i y s M w r w w w w i

| Po znacznie zniżonej cenie.
2 0  TOMÓW

Ś w ia d ectw o . Sprowadzony do budowy gmachu gal 
Kasy Oszczędności we Lwowie cement Szczakowiecki w ilo­
ści około 90 v agonów, był użyty do wykonania betonowej 
ławy fundamentowej, murów ceglanych i stropów cemento­
wych ku memu zupełnemu zadowoleniu. —  Na podstawie 
tychże wykonanych robót mogę polecić każdemu cement 
-zczakowiecki jako bardzo dobry i nieustępujący innym nie- 
krajowym cementom.

Julian Zctchariewicz,

Lwów, dnia 14 lutego 1891 roku-
V £

B najlepszych utworów piśmiennictwa polsk iego:
P o w i e ś c i ,  p o e z j e ,  d r a m a t a ,  p o d r ó ż e  i h i s t o r y c z n e  d z i e ł a ^

mm lekkiej i pow ażniejszej treści
W  Krasińskiego, Słowacki }go, Wojnarowskiej:, Gordona, yr 

EJpidona, Zielińskiego, Thackeraya, Minasowicza,
Halma, Niemcewicza etc., *

chcąc ułatw 16 sprzedaż hurtowną, ofiaruję zupełnie nowe egzemplarze za ■
I O  M arek . ™

^  (Cena sklepowa wynosi około 7 Marek). 1080(3 -3) ^

Zamówienia upraszam w p r o s t  z dołącz niem kwoty pod adreiem:

g s. Gertsmann’s Verias n
 I in BerJiu W. Kegentenstr. 20. 5^

Księgarzom, nabywającym większę naraz liczbę egzemplarzy f i  
■57 udzielam rabat. ^

Ł u rs p ie n ię d zy  i p a p ie ró w  pufolieznycli
K r a k ó w  24 marra.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 10 ) ...........................
Marki n iem ieckie........................................
1’0-to frankówta w a iu a .................................................
Rubel srebrny obrącznowjr............................................

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papi ro w a ......................
Galicyjskie obligacje indemnizacyjpe . . . . . .
4°/0 galicyjskie Obligacjr propinacyjne 26-letnie .
6°/0 galicyjska pożyczka k ra jow a ...............................
dh.%  v . « n • . . .
5“ 5 Obligacje komun, galic. Banku krajowego . .
4%  Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

im. wart. oprócz kuponu bież. w rublach i kop. .

IAsty zastawne i dłużne.
Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponu bieżącego.

41/2%  Listy zast. gal. Bauku krajowego..................
4 %  „ n n Tow. kr. ziem. we Lw. nieokr.
4%  „ * * n Tl n s 1 let.
4 %  „ n >> I, n n « 5 6  let.
4*/2°/o t, ti " n M ” "

placu żądają

13 i 13 _
58 40 53 70
ti 11 9 16
1 36 1 45

92 60 93 20
104 40 105 20
92 75 93 26
03 _ 105 —
9-i - 9 -■

100 50 101 50

96 50 98

98 70 99 20
97 5 ' 98 50
95 25 — —
9 ' — -- —
99 HO 100 20

5°/o Eisty zast. gal. Banku hipot. we Lw. prem..
5(1 „ t, » ■ * * ti niepr.
4V2°/o T, T T T T T -
6°/0 Listy zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let.
6%  Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań- 

skiegc we Lwowie w likwid.....................................
5°/0 Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w likwid . . . .
5 %  Listy zastawue Tow. kredytowego ziemskiego 

Króiestwa Polskiego z r. JS60 Lit. A za 100
rub. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i kop.

Akcje kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika......................... po 210 złr
„  Lwowsko-Czeruiowieckmj . . .  „ 200 „

Galicyjskiego Banku hip. we Lwowie „ 200 „
Banku galic. dla handlu i przemysłu 

w K ra k ow ie ...................................  „ 200 „

Losy.
Miasta K ra k ow a ...............................................................

v S tan isław ow a.....................................................
Towarzystwa anstijackiego czerwonego Krzyża .

„ węgierskiego p „ . .
„ włoskiego „ „ . .

iżazylika Buda-Pesztu.....................................................

płacą
108 *0 
100 80 
9.s 20 

100  -

109 50 
101 50 
98 90 

101  —

59 — 6 : —

52

100

51 —

10 -

212 -  
258
(u5 —

2 i 
26 -  
13 50
12 30
13 — 
7 —

214 —
210  —

508 -

23 — 
*7 — 
19 20
13 -
14 — 

7 75

L HALSU  HANDEL ZELAZA li KRAKOWIE poleca noże stołowe i kuchen e, scyzoryk', brzytwy i nożyczki angielskie, łyżki, łyżeczki, tace i t. p. w y­
roby z  Alpaki, Chińskiego srebra i Selekty, oraz rozmaite naczynia kuchenne.____________

Wydawca I redaktor naczelny: iize f Orłowski _ Drnk. Wł. L. Anczyca I Spółki, pod zarz Jana Badowskiego Odpowiedzialny za Redakcję Franciszek Ołowackl


